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Poznań, 9 grudnia

Z bieżącej chwili.
Rozbicie się stronnictwa irlandzkiego 

stało się już faktem dokonanym. Korni- 
sya wybrana w celu przeprowadzenia 
układów z łberałami a mianowicie z 
Gladstonem wróciła od tegoż z niczóm, 
ponieważ G1 Istoue oświadczył jój z góry, 
że dopóki Parnell będzie naczelnikiem 
lub w ogóle członkiem stronnictwa irlandz
kiego, on w żadne układy z nim i stron
nikami jego wdawać się nie może. Jakie
kolwiek porozumienie będzie możliwóm 
dopiero v dy, gdy Parnell defluitywnie z 
stronnict i a irlandzkiego wystąpi. Ponie
waż zaś komisya rzeczona mimo tój wręcz 
odmowi i j "odpowiedzi ponownie próbo
wała r> począć układy, oświadczył Glad
stone r ii jeszcze listownie a nie mniój 
kategoiyczuie, że aczkolwiek sprawie 
irlandzkiój bardzo jest życzliwym i pra
gnie jój uregulowania, to jednakże na 
razie odrzucić musi wszelkie układy, do
póki stronnictwo irlandzkie nie wybierze 
innego przywódzcy.

Gdy oświadczenie to odczytano na 
zebraniu sobotniem stronnictwa, wywiąza
ła się nad niem bardzo ożywiona dysku- 
sya. Stronnicy Parnella starali się spra
wę tę w ten sposób przeciągnąć i za- 
pobiedz katastrofie, że zażądali, aby 
członkowie komisyi ugodowój przedłożyli 
zebraniu piśmienne sprawozdanie z prze
biegu układów z Gladstonem. Żądanie to 
oburzyło więcój jeszcze i tak już rozdra
żnionych przeciwników Parnella, który ze 
swój strony oświadczył, że po takiój od
powiedzi Gladstona ustąpić bynajmniój 
nie myśli. Ponieważ dyskusya przybie
rała z każdą chwilą charakter coraz 
to gwałtowniejszy, zażądali dep. Sexton, 
Healy i inni zamknięcia posiedzenia. 
Parnell oparł się temu stanowczo, a to 
nową wywołało burzę. Dyskusya zamie
niła się wnet podobno w iście karczemną 
kłótnią, podczas którój obie strony nie 
szczędziły sobie najtrywialniejszych wy
zwisk i obelg.f^Około godziny 5 wreszcie 
opuściło 45 deputowanych irlandzkich 
salę zebrań i udało się do lokalu prywa
tnego, gdzie ukonstytuowano nowe osobne 
zebranie. Na zebraniu tóm złożono Par
nella z urzędu przywódzcy i obrano w 
miejsce jego deput. Mac Cartbyego. Ró
wnocześnie postanowiono utworzyć wy
dział złożony z 8 członków, któryby w 
pierwszym czasie wspierał nowego pre
zydenta radami. Przy Parnellu zostało 
tymczasem w gmachu parlamentu dwu
dziestu i kilku posłów i ci uchwalili re
zolucją, w którój wyrażają ubolewanie 
swe z powodu odmownój odpowiedzi 
Gladstona i uznają Parnella i nadal gło
wą stronictwa.

Mamy więc teraz dwa stronnictwa 
irlandzkie; jedno liczniejsze pod prze- 
wodnictwem“Mac C&rthyego, drugie licze
bnie słabsze pod wodzą Parnella. Oba 
stronnictwa te rozpoczną teraz zaciętą 
z sobą walkę. Parnell uda się w tych 
dniach do Irlandyi i tam we wszystkich 
większych miastach odbywać będzie ze
brania i werbować stronników. To sa
mo zamierzają uczynić i członkowie gru
py przeciwnój. Rozdwojenie to i ta wal
ka wewnętrzna będą ciężkiemi ciosami 
dla sprawy irlandzkiój i cofną ją bez- 
wątpienia ponownie na stanowisko, na 
jakióm stała przed zjawieniem się Par
nella. Dziwny ten człowiek, który ob- 
strukcyjną i rozważną polityką swą po
sunął był sprawę irlandzką o tak potę
żny krok naprzód rozbija dzisiaj dla do
godzenia niecnemu Jsamolubstwu całe 
dzieło swoje i sprawie, którój bronił przez 
lat dziesięć, własną ręką zadaje cios do
tkliwy i bardzo niebezpieczny. Wnosić 
ztąd chyba można, że nie walczył on ni
gdy dla sprawy, lecz dla dogodzenia wła- 
snój ambicyi, że dlań kwestya irlandzka 
była tylko dogodnóm polem do zdobycia 
sobie politycznego nazwiska i znaczenia. 
W interesie sprawy irlandzkiój życzyć 
wypadać, aby lud irlandzki otrząsł się 
raz wreszcie z wpływów, jakie dotych
czas jeszcze wywiera nań ten „niekoro- 
nowany król“ jego i stanowczóm potę
pieniem postępowania jego, sam zmusił 
go do ustąpienia. Pomiędzy stronnictwem 
irlandzkióm jest wprawdzie mało ludzi, 
którzyby mogli objąć i godnie sprawować 
władzę przywódzcy, ale w każdym razie 
zapobiegnie się przez usunięcie Parnella 
tak szkodliwemu dla każdój prawy roz
dwojeniu.

Prasa unionistyczna przyjęła wiado
mość o rozbiciu się stronnictwa irlandz
kiego z wielkióm zadowoleniem. „Times“

wyraża przekonanie, że rozbicie to ni- 
czóm jut powetować się nie da, i że 
walka, jaka pomiędzy obu stronami za
wrze na ziemi irlaudzkiój, wytworzy prze
paść, którój nic już pokryć nie zdoła. 
GlaAstone — twierdzi „Times,“ — bę
dzie się w przyszłości koniecznie liczyć 
nmsiał z fa ktem, te stronnictwo irlandzkie, 
reprezentujące większość ludu irlandzkie
go, już me istnieje. W podobny sposób 
omawia wypadki najnowsze „Standard,“ 
podczas gdy „Daily News“ przypisuje 
Parnellowi otwarcie zamiar połączenia się 
z TorjHMni. Lata zapewne miną, zanim 
rana, jaką Parnell zadał postępowaniem 
swóm sprawie irlandzkiój, jako tako cho
ciaż zabliźnioną zostanie.

Pomiędzy Anglią a Portugalią po
wstał nowy zatarg, który w Portugalii 
uiezawodnie rozbudzi znów przytłumione 
na chwilę namiętności i wywoła nowe za- 
burzeuia. Przed kilku dniami otrzymało 
londyńskie biuro Reutera z Oapetown 
wiadomość, że oddział Poi tiigalczyków na
pad! na kral kacyka, pozostającego pod 
protektoratem Anglii, i ż • zdarł powie
wającą tamże chorągiew angielską. Przy
wołany na pomoc oddział kolon lalnój po- 
llcyi angielskiój miał n istępnie rozbić 
napastników i przywódzcó* ich zabrać 
do niewoli. Tak przedsta wiaią zaj
ście to źródła angielskie. Dzienniki 
portugalskie zapewniają natomiast, że 
wiadomość powyższa jest zmyśloną i ten
dencyjnie przekręconą, ponieważ nie Por
tugalczycy na sprzymierzeńców angiel
skich, lecz Anglicy na Portugalczyków 
napadli. Zdaniem gazet lizbońskich, 
wtargnął oddział angielski na terytoryum 
portugalskie i naszedł niespodzianie na 
obóz Portugalczyków, który rozbił i przy- 
wódzców zabrał do niewoli. Rząd portu
galski, pragnąc uspokoić opinią publiczną, 
zaprotestował już podobno w Londynie 
przeciwko nowemu gwałtowi temu ze 
strony Anglików i zaproponował natych
miastowe wysłanie obustronnych komisa
rzy .na miejsce wypadku, w celu zbada
nia właściwego stanu rzeczy. Lord Sa- 
lisbury oświadczył natomiast w Izbie lor
dów, że dotychczasowe wiadomości o zaj
ściu rzeczonóm, są tak niejasne, że za
nim wystąpi z odnośnóm oświadczeniem, 
odczekać musi wieści wiarogodniejszych 
i szczegółowych.

Rusyfikacya Finlandyi postępuje na
przód coraz szybszym krokiem. Obecnie 
zabrał się rząd do zmoskwiczenia władz 
celnych i do monety. Z Petersburga do
noszą, że funkcyonująca tamże komisja 
do wypowiedzenia opinii o stósunkach 
celnych rosyjsko-flnlandzkich, oświadczyła, 
że urzędy celne finlandzkie mają uzyskać 
taką samą organizacyą, jak rosyjskie i 
będą oddane pod kierownictwo rosyjskie. 
Dalój komisya ta uznała za potrzebne 
rychłe zniesienie rosyjsko-flnlandzkiój gra
nicy celnój. Inna znów komisya do zba
dania kwestyi waluty rosyjsko-finlandz- 
kiój, w zasadzie oświadczyła się za za
niechaniem bicia wyłącznój monety fin- 
landzkiój złotój i srebrnój, ponieważ w 
Finlandyi ma być wprowadzona w obieg 
rosyjska moneta złota i srebrna.

Zupełne zniesienie pozostałych odrę
bności Finlandyi jest więc już tylko dro
bną kwestyą czasu.

Telegramy.
Biedeń, 8 grudnia. W celnopolity- 

cznych układach z Niemcami nastała 
krótka przerwa i to wskutek zbyt wiel- 
kiój różnicy zapatrywań obu stron na 
niektóre kwestye zasadnicze. Delegaci 
węgierscy wyjechali do Pesztu w celu 
porozumienia się z rządem swym. Dalsze 
układy rozpoczną się prawdopodobnie w 
przyszłą środę.

Wiedeń, 8 grudnia. Pomiędzy Au- 
stryą a Węgrami z jednój a Włochami 
z drugiój strony zawartą została w tych 
dniach konwencya w sprawie własności 
literackiój i to na lat 10. — Dep. Herna 
i towarzysze zainterpelowali w sobotę w 
sejmie ministra obrony krajowój, dla czego 
wynik egzaminów uczDi uprawnionych do 
jednorocznój służby wojskowój jest w 
wielu okolicach z ludnością słowiańską 
gorszym, aniżeli w okolicach z ludnością 
niemiecką, i zażądali, abyńiinister dla uspo
kojenia me niemieckiój ludności otwarcie 
oświadczył, iż niedokładna znajomość ję
zyka niemieckiego nie jest bynajmniój 
przeszkodą dla osiągnięcia stopnia ofi
cerskiego.

Praga, 8 grudnia. Dyrekeya domen

W" Uczmy dzieci czy te* no polsku!

i zamków cesarskich otrzymała z Wiednia 
polecenie, aby wszelkie stósowne obrazy 
i rzeźby, jako tóż inne ceuue przedmioty 
zuajdujące się w zamkach cesarskich wy
słała na zapowiedzianą wystawę krajową 
do Pragi.

Cattaro, 8 grudnia. Wczoraj w nocy 
przybył tu książę Czarnogóry wraz z córką 
swoją, księżną Leuchtenbergską na pokła
dzie jachtu rosyjskiego „Roxana“. Ztąd 
udał się na południe. Książę zamierza 
zwiedzić Neapol i udać się następnie do 
Cannes, gdzie obecnie przebywa druga 
córka jego, w. księżna Milica.

Luksemburg, 8 grudnia. Wczoraj 
przybył tu w. książę Adolf wraz z mał 
żonką, synem swoimi całym dworem. Mi
nister Eyschen i naczelnicy władz powi
tali go na granicy. Ludność zgotowała 
rodzinie książęcój nader serdeczne przy- 
jęcię. Książę złoży jutro przed sejmem 
przysięgę na konstytucya. Uroczysty wjazd 
pary książęcój i złożenie hołdu ze strony 
ludności, nastąpi dopiero po upływie ża
łoby krajowój.

Haga, 8 grudnia. Królowa Emma 
złożyła dzisiaj na uroczystóm posiedzeniu 
stanów jeneralnych przysięgę jako rejentka.

Berno (szwajcarskie), 8 grudnia. 
Rada narodowa postanowiła dzisiaj po 
bardzo burzliwój dyskusyi jutro już roz 
począć obrady nad nowóm prawem o wy
daniu cudzoziemców. — Sprawa tesyńska 
została definitywnie załatwioną. Pulko 
wnik Kuenzli przybył już do Berna i na 
razie do Tesynu nie powróci. Załogujące 
jeszcze tamże dwa bataliony piechoty zo
staną w tych dniach rozpuszczone.

Paryż, 8 grudnia. „Temps“ wyraża 
się dzisiaj z wielkióm uznaniem o rozpo- 
czetój za inicyatywą cesarza Wilhelma 
reformie niemieckiego szkólnictwa wyż
szego, i wzywa rząd francuzki, aby za
brał się również do podobnój reformy, 
która we Francyi niemniój jest potrzebna. 
— W poprzednim numerze zaprzeczył 
„Temps“ pogłosce o rzekomych rozruchach 
w mieście chińskióm Tientsinie i to na 
podstawie informacyi, zaczerpniętych w 
poselstwie chińskióm.

Paryż, 8 grudnia. W sobotę wypra
wili ci przemysłowcy, którzy wezmą 
udział w przyszlorocznój wystawie fran- 
cnzkiój w Moskwie, bankiet na cześć mi
nistra handlu. Tenże w toaście swym wy
raził szczere swe ubolewanie, że rząd nie 
posiada niestety odpowiednich funduszy, 
i że wskutek tego wystawy skuteczniój 
poprzecznie może. Rząd uczyni jednakże 
wszystko, co będzie w jego mocy. Spul- 
ler wzn.ósł toast na cześć cara i ludu 
rosyjskiego.

Paryż, 8 grudnia. Izba deputowa
nych przyjęła paragraf prawa finansowe
go, podwyższający podatek od majątku 
ruchomego z 3 na 4 procent, oraz pro
jekt opodatkowania plakatów rozlepia
nych po ulicach. Minister finansów o- 
świadczył, że dwie te uchwały umożliwią 
przywrócenie równowagi w budżecie bez 
ustanowienia nowych ceł i podatków. 
Wniosek dep. Moreau, żądający podatku 
stemplowego na zagraniczne papiery war
tościowe został odrznconym.

Londyn, 8 grudnia. „Biuro Reu
tera“ donosi z Cairu, że rząd egipski za
mierza w roku przyszłym zmniejszyć po
datek wojskowy i inne o 160,000 funtów 
szterlingów.

Madryt, 8 grudnia. Odbyte wczo
raj po raz pierwszy na podstawie po
wszechnego głosowania wybory do rad 
prowincjonalnych, wydały podobno rezul
tat dla rządu dość korzystny. W Ma 
drycie wybrano 10 liberałów, 4 republi
kanów i 2 rządowców. W Bilbao zwy
ciężyli karliści. Bliższe szczegóły jeszcze 
nieznane.

Białogród, 8 grudnia. Królowa 
Natalia przesłała skupczynie memoran
dum w sprawie zatargu swego z królem 
Milanem. Skupczyna postanowiła przejść 
ponad pismem tern do porządku obrad i 
za pośrednictwem marszałka donieść kró- 
lowój, że skupczyna sprawą tą zajmować 
się nie może i nie będzie.

Petersburg, 8 grudnia. „Nowosti“ 
zamieściły dzisiaj artykuł, w którym 
oświadczają, że wspólny interes Niemiec 
i Rosyi nakazuje im żyć w pokoju. — 
Wczoraj odbyło się posiedzenie rosyj
skiego Towarzystwa dobroczynności, iia 
którem radzca serbski Boskowicz, w 
imieniu „Słowian“ wzniósł okrzyk na 
cześć cara i „bratniego ludu rosyjskiego.“

* Delegatem na wybór posła do 
sejmu prowincyonalnego z miasta Czernie -

jewa obrany został p. radzca Ignacy Ma 
ciejewski.

• B’ Szamotułach wybrany został 
w sobotę deputowanym na sejm prowin- 
cyonalny z kurvi własności rycerskich p. 
Bolesław Kościelski i Smiłowa. Zastęp
cami zaś: pierwszym p. Go^tinowski z 
Kępy, drogim hr. Biliński z Gmachowa. 
Tak Polacy jak Niemcy stawili się w 
komplecie.

Z P o d. C 1 a.

(Próbka procedury wzglądem księży).
W Fulszt.ynie, pow. Płoskirowskim 

(po rosyjsku Proskurnw), gubernii podol
skiej, proboszczem jest ks. Recess Pio
trowski. Wyjednawszy pozwolenie rządo
we. w niedzielę i święta zbierał składki 
od parafian i tym sposobem kościół swój 
odnowił, pokrył blachą i upiększył.

Po dokonaniu tego wszystkiego, otrzy
muje w r. b. od Biskupa reskrypt tój 
treści. Ponieważ obdzierałeś parafian, 
ściągając z nich składki, przeto na mocy 
reskryptu JWP. jenerał-gubernatora ki
jowskiego (Ignatiewa) translokowany zo- 
stajesz do Niewirkowa.

Fulsztyn leży w gub. Podolskiój i li
czy około 7000 ludności parafialnój; Nie- 
wirkow w gubernii Wołyńskiój parafiian 
około 2500.

Ks. Piotrowski tłomaczy, że zarzut 
mu czyniony jest oszczerstwem; lecz go
łosłowne twierdzenie w obec urzędowego 
świadectwa jenerał gubernatora nic zna
czyć nie może i wyrok trwa w swój 
mocy.

Ksiądz dochodzi, zkąd poszła kalumnia 
i dowiaduje się, że denuneyowany został 
przez urzędnika policyjnego (stanowego 
prystawa) wprost do jenerał-gubernatora, 
podczas gdy zwykły porządek wymaga, aby 
najprzód zawiadomiony był isprawnik (na
czelnik powiatu); ten ma donieść guber
natorowi, a gubernator jenerał-guberna- 
torowi. Ks. Piotrowski prosi guberna
tora podolskiego, p. Glinkę, żeby nakazał 
przeprowadzić śledztwo co do owego zdzier- 
stwa. Gubernator uczynił mu tę łaskę. 
Tak jest — łaskę uczynił; bo zwykle za
rzuty księżom stawiane nie podlegają 
sprawdzaniu; tu zaś tem mniój można 
było na śledztwo pozwolić, że wyższa 
instancya (jenerał gubernator) uznała de- 
nuucyaeyą za prawdziwą, więc przez 
śledztwo mogła zostać jój decyzya skom
promitowana. Gubernator tedy wyzna
czył komisy ą do Fulsztyn a. Stanowy 
prystaw naturalnie, dokładał wszelkich 
starań, żeby swoją denuncyacyą w całój 
mocy utrzymać; lecz nic nie zyskał. 
Wszyscy parafianie, przez niego na świa
dectwo powołani, kłamstwo mu w oczy 
zadawali. Komisya nie zdobyła ani je
dnego faktu, któryby mógł chociaż za 
pozór służyć do zdzierstwa. Raport o ta
kim rezultacie poszedł do guberuatora, 
ztamtąd do jenerał-gubernatora. Ispra- 
wnik płoskirowski dołączył od siebie bar
dzo korzystną dla księdza opinią, guber
nator tak samo. Traf zdarzył, że wła
śnie w tym czasie (paźdz. r. b.) zawako- 
wało probostwo w powiatowem mieście 
Płoskirowie, bo Biskup dotychczasowego 
proboszcza ks. Jankowskiego usunął 
ztamtąd, jako delikatnie mówiąc, uiebudu- 
jącego swojój parafii.

Isprawnik tedy płoskirowski do swo
jój opinii dodał propozycyą, żeby ks. Pio
trowskiego przenieść do Płoskirowa.

To ostatecznie dobiło naszego księdza. 
Jenerał-gubernator otrzymawszy o nim 
tak przychylne zdania urzędników prawo
sławnych, rodowitych Rosyan, wyprowa
dził wniosek, że ksiądz wywiera wpływ 
nie tylko na katolików swoich, ale i na 
prawosławnych, połączy ich; więc jako 
dla prawosławia i russycyzmu niebezpie
czny, powinien być czemprędzój z Ful- 
sztyna i z całój okolicy tamtejszój usu
nięty. W tym duchu polecił Biskupowi, 
aby ks. Piotrowskiemu dłużój w powiecie 
płoskirowskim przebywać nie dozwolił.

Tym sposobem zacny proboszcz, osta
tecznie za upiększenie kościoła, nie za co 
innego, skazany jest na tranzlokatę do 
nędzniejszój parafii; oprócz tego otrzyma 
characterem indelebilem, t. j. wiekuistą 
notę w tajnej księdze jenerał-gubernatora, 
że jest fanatykiem, wpływowym nawet 
na prawosławnych.

Kara, jak widzimy, nie wielka; wy
rok musimy uważać jako bardzo łaskawy. 
Jenerał-gubernator miał prawo skazać 
księdza, za samo upiększenie kościoła, na 
wygnanie, a tembardziój za wpływanie,

i to na prawosławnych! — a nie skazał. 
Laska uie mała. Późniój przyjdzie inna 
denuncyacya na ks. Piotrowskiego, to 
wygnanie go nie minie. Dostanie zape- 
wue isprawnik trauslekatę za «połącze
nie się. A zkąd poszła cała ta histo- 
rya? Nie uwierzycie, gdy powiem: eher- 
chez la femme, a przecież tak jest.

Przy ks. Piotrowskim mieszka rodzona 
siostra. Ma oua swoją maleńką ławeczkę 
w kościele, gdzie bywa codzień. Razu 
pewnego przychodzi do kościoła i znaj
duje ją zajętą przez pewną dauię. Była 
to prawosławna, żona sekretarza przy 
stauowym prystawie, mająca preteusyą do 
fulsztyńskiój „arystokracyi“, zwłaszcza, 
że jest w wielkich łaskach u stanowego 
prystawa, niby Pompadour, fulsztyoska, 
jeżeli prystawa zechcemy porównać z 
Ludwikiem XV.

P. Piotrowska poprosiła p. sekreta- 
rzową, żęby ławeczkę opuściła, pouieważ 
ta jest prywatną jój własnością. Sekre- 
tarzowa ustąpiła dopiero za powiórnóm 
żądaniem; wyszła z kościoła furioso, po
szła wprost do prystawa, opowiedziała mu 
o dozuanój „zniewadze"; a prystaw pod 
wpływem zemsty, że ukochaua przez 
niego osoba dotkniętą została, napisał 
detiuncyacyę na księdza, że wieśniaków 
obdziera i zmusza do składek na upię
kszenie kościoła.

Oto prawdziwa przyczyna. Przez 
Pompadour upadli Jezuici we Francyi, 
przez sekretarzową fulsztyńską ksiądz 
Piotrowski.

Mowa ls. prałata dr. Stablewsfcieao
wygłoszona w dniu 6 grudnia 1890 roku 
przy obradach nad projektem odnoszącym 

się do reformy szkół ludowych.

Mości Panowie!
Pozwolę sobie w kwestyi, stojącój dziś 

na porządku obrad, przemówić z tą otwar
tością, jakiój wysoki przykład dano nam 
przedwczoraj w innój kwestyi szkólni
ctwa; z góry muszę zatóm powiedzieć o 
o projekcie, że nie odpowiada on wielkim 
zadaniom, jakichby mogły czasy obecne żą
dać od szkół ludowych, że nie zgadza się 
on wcale z obecną chwilą. Projekt ten 
byłby się może nadawał w czasie po ro
ku 1872, kiedy minister Falk nie miał 
jeszcze po za sobą tych tak smutuych 
doświadczeń teraźniejszego czasu. W chwili 
kiedy potężne nurtowanie, mające na 
celu przewrót całego chrześciańskiego, 
socyalnego i państwowego porządku, 
ogarnia coraz większe koła, wzrastając 
ciągle, w chwili, kiedy wielkoduszne ha
sło cesarza i inieyatywa jego tak wiel- 
kiój wymaga ofiarności i takiój jedności, 
mogliśmy się przecież spodziewać, że 
projekt ten nie będzie najdotkliwiój go
dził w religijne interesa tych właśnie, 
którzy w wielkióm dziele reformy byli po- 
hopm do ponoszenia wszelkich ofiar ma
terialnych. Nie zrobimy atoli ofiary z 
naszego przekonania, ofiary z praw, któ
re są wynikiem naszój wiary i które 
wskutek naszój odrębności szczepowej 
otrzymaliśmy od Boga i odziedziczyliśmy 
po ojcach naszych. To trzeba było sobie 
powiedzieć po doświadczeniach, nabytych 
w walce kulturnój (wielka prawda!) a 
oszczędziłoby się nam było projektu a 
wraz z nim smutnej i przykrój potrzeby 
nowój walki, nowój utarczki. W proje
kcie tym chodzi nam nie tylko o tysiąc
letnie stanowisko Kościoła wobec szkoły, 
nie tylko o praktyczne i pewne gwaran- 
cye religijnego wychowania ludu w myśl 
Kościoła i na podstawie wyznania, lecz 
chodzi tu dli nas także o kwestyą, czy 
państwo ma prawo zagarniać dla siebie 
naukę religii, udzielać jój w swojóm 
imieniu i ze swój poręki. Dla nas Pola
ków chodzi tu także i o to, czy państwo 
ma prawo wykluczać ze szkoły język ojczy
sty 3 milionów poddanych Jego Ces. Mości.

Pan minister Gossler powiedział wczo
raj, że „religia, samo się przez się rozu
mie powinua mieć swoją siedzibę w 
szkole, że szkoła ludowa bez religii jest 
potworem.“ Pan Falk także nie twier
dził, aby wychowanie ludowe mogło obyć 
się bez religii, i M. P.l doradzcy rewo- 
lucyi francuzkiój, począwszy od Roussa i 
Diderota, nie chcieli również pozbawiać 
wychowania ludowego religii. Dla nas 
atoli chodzi tu jeszcze o coś innego, ani
żeli o pewns stanowis o dla religii w wy
chowaniu ludowóm. Chodzi tu o kwe
styą, czy religia ma tworzyć podsta
wę wychowania ludowego; chodzi tu 
dla nas o pytanie, czy zapewnioną jest 
przyszłość obecnego całego porządku cbrze-



óciańskiego na podstawie tych obowiązków, 
którym jedynie religia w życiu daje pod
porę. Czy nie należało przed przedłoże
niem projektu, odnoszącego się do wycho
wania ludu, porozumieć się z kompeteutue- 
mi organami kościelnemi? Czy Kościół 
nie bierze tak samo jak państwo udziału 
w wychowaniu ludu ? Pan minister mówi 
zawsze tylko o interesie państwa w wy
chowaniu ludu. Zdaje mi się, że Kościół 
nie tylko tak samo, ale więcej jeszcze, 
niż państwo, uczestniczy w dobrem wy
chowaniu ludowem, a jeżeli państwo od 
dobrego wychowania ludu spodziewa się, 
aby kształciło młodzież na dobrych i wier
nych obywateli ziemskiego państwa, to 
Kościołowi w tój sprawie chodzi nie tylko 
o to, aby dopomagać państwu w tern za
daniu wedle słów Zbawiciela, lecz nadto 
i o to, aby wychować młodzież na oby
wateli wieczni) ojczyzny. M. P.! jeżeli 
w kwestyi, która niejako jest także kwe
styą bytu Kościoła w Niemczech, uie za
pytano nawet zwierzchników kościeluych, 
nie wysłuchano nawet ich rady, nie szu
kano nawet porozumienia się z nimi, to 
nie może to pod żadnym warunkiem słu
żyć za dowód zaufania ani szacunku dla 
nich i mogę z całą prawie pewnością 
twierdzić, że katoliccy zwierzchnicy ko- 
ścielni przynajmniej nic nie wiedzieli o 
projekcie, iż tenże najboleśuiej dotyka 
tych właśnie, którzy za pomocą wszelkich 
duchowych środków usiłują popierać po
rządek i pokój w państwie, ale nigdy 
przenigdy za cenę praw swego Kościoła 
i obowiązków, jakie im wkłada zbawienie 
dusz.

W zupełnie zwyczajnych, podrzędnych, 
technicznych kwestyach zarządza się prze
cież ankiety, żąda się nieraz wyrażenia 
zdania z kompetentnej strony, zapytuje się 
interesowanych a tu ku zdziwieniu prawo
wiernych chrześclan dowiadujemy się, że 
pominięto zupełnie organa kościelne. Mi
nister Ladenberg przedłożył w roku 1850 
swój projekt do ustawy o nauce w szkole 
ludowej katolickim biskupom do osądzenia. 
Czy to się stało z jakąkolwiek ujmą i 
szkodą państwa? Zdaje mi się, że spo
kojna, przedmiotowa wymiana myśli przy 
zupełnem zachowaniu tajemnicy, na które 
przecież pan minister mógł liczyć u bi
skupów, mogła tylko być pożyteczną i ko
rzystną dla projektu. Jeżeli pau minister 
tego jednakże nie uczynił, (to można było 
prawdopodobnie przypuścić, iż z góry wie
dział, że wykluczonem i niemożliwem było 
porozumienie się z władzami kościelnemi 
w kwestyach zasadniczych. Przez to atoli 
dałoby się całej ustawie świadectwo, jako 
skierowanej przeciwko Kościołowi, prze
ciwko jego prawom, przeciwko jego po
trzebom a przyjście ustawy do skutku na
pełniłoby szczerą radością tylko tych, któ
rzy — jak to wczoraj słusznie zaznaczył 
dep. Reichensperger — obfite znajdują 
żniwo w walce między Kościołem a pań
stwem, "w rozterce między temi dwoma 
potęgami t. j. socyalui demokraci. (Wielka 
prawda!)

M. P.l jakież prawo zostawiono 
Kościołowi w tym projekcie? jakie stano
wisko zajmuje on w szkole? W ogóle 
żadne! Nie ma nawet należącego się mu 
miejsca w nauce religii, charakterysty- 
cznem bowiem jest to, że Kościołowi nie 
wolno w szkole ludowej udzielać nauki 
własnej religii. Pan minister wprawdzie 
starał się to złagodzić wczoraj w swem 
przemówieniu, oświadczając, że tam, gdzie 
duchowny wykonywa prawo udzielania re
ligii, mu to pozostać nietkniętem, ale za
strzeżenia w projekcie nie ma w tym 
względzie żadnego, kwestyą tę pozosta
wiono znowu dyskrecyi pana ministra. 
Ale, M. P.l gdzie kościelnym. organom 
odjęto to najsłuszniejsze prawo, — a stało

się to w jak najszerszych rozmiarach, du
chowny nie ma prawa udzielać nauki re
ligii — tam ma im to prawo być odmó
wione wedle konstytucyi? (słuchąjcie! słu
chajcie!)

M. P.l Deputany Bruel scharaktery
zował wyznaniowe niebezpieczeństwa wczo
raj dostatecznie a kiedy żądał zastrzeżeń 
na to, aby nauki religii udzielał nauczy
ciel odnośnego wyznania, na to odpowie
dział dep. Wessel z wielkim spokojem 
i pewnością, twierdząc, że p. Brttel w o- 
wem żądaniu zapewnie sam zaledwie wie
rzy, aby, coś podobnego mogło zajść. A 
więc, pauie deputowany Wessel, powiem 
panu, iż to nie tylko jest możliwem, ale 
zaszło istotuie i że w naszych szeregach 
zasiada kolega, p. dep. Schalscha, w któ
rego wsi we Frohnau przez długie lata 
ewangelicki nauczyciel udzielał katolickim 
dzieciom katolickiój nauki religii (słuchaj
cie! słuchajcie! w centrum,) i p. dep. 
Schalscha przez dwa lata musiał tutaj sta
rać się o to, aby nadużycie to usunąć. 
A więc, pauie Wessel, nie będziesz się 
pan już odtąd dziwił zastrzeżeniom, jakich 
żądamy!

M. P.! Pan minister okazał się w je
dnym punkcie dla nas uprzejmym; osunął 
ou z ustawy to, aby nie zmuszano żadnego 
dziecka do uczęszczania na naukę prze- 
ciwnćj religii. To było konieczuie po
trzebne, gdyż w wielu razach tak się 
działo istotnie; mogę to potwierdzić z wła
snego doświadczenia, że pewien powiato
wy inspektor szkolny dla szkół ewangeli
ckich przymuszał w ewangelickiój szkole 
katolickie dzieci do brania udziału w ewan
gelickiój nauce religii. Wszelkie prośby 
i przedstawienia rodziców pozostały bez 
skutku i dopiero po długiej pisaninie tu 
i tam nastąpiła zmiana. Nie będę panów 
nudził dalszemi przykładami, a jest ich 
jeszcze mnóstwo, którebyśmy tu mogli 
przytoczyć. Że więc żądamy zastrzeżeń 
temu się nikt nie będzie dziwił po do
świadczeniu, jakie zrobiliśmy.

M. 1’.! jeżeli p. dep. Wessel twierdził 
wczoraj, że gdyby przyznano duchownym 
prawo udzielania nauki religii, stałaby się 
szkoła nagle szkołą kościelną, to pytam 
pana deputowanego: jakie były szkoły 
1872 r.? Wtenczas mieli przecież ducho
wni wszędzie prawo udzielać nauki religii. 
Czy szkoły do r. 1872 były szkołami ko- 
ścieluemi? Jeżeli pan deputowany chciał 
nam wykazać niemożliwość lub trudności 
w udzielaniu nauki religii w szkole ludo
wej przez duchownych na przykładzie ze 
swojego miasta, to nie jestto wcale do
wodem. W wielu miejscowościach udzie
lono duchownym sposobności starania się 
o naukę religii także i w szkole. A po
tem, pauie deputowany Wessel, chodzi tu 
przytem o coś zupełnie innego, chodzi tu 
także o kwestyą, czy nauczyciel udziela 
nauki religii z polecenia Kościoła, chodzi 
o missio canonica. (Bardzo słusznie!) To 
jest jądrem naszych wątpliwości, że nauczy 
ciel nie potrzebuje bynajmniej troszczyć 
się o missio canonica, o pozwolenie Ko
ścioła, a pomimo to ma udzielać nauki re
ligii.

M. P.! co się tyczy inspekcji szkol
nej, to właściwie nic tam nie zmieniono 
a mielibyśmy przecież prawo i wszystkie 
stronnictwa miałyby prawo uzyskać to w 
projekcie. Panowie, po stronie liberalnej, 
głosowaliście przecież wówczas za ustawą o 
inspekcyi szkolnej, głosowaliście za nią jako 
za ustawą przejściową, ustawą wojenną, 
służącą ku pewnym celom politycznym a 
teraz owa ustawa wojenna istnieje nadal, 
na zawsze. M. P. owa ustawa wojenna 
doprowadziła w swem wykonaniu do tak 
wielkich niesprawiedliwości, naruszyła wol
ność sumienia w tak wysokim stopniu, 
(wielka prawda! w centrum i u Polaków),

że gdy usłyszycie w tej chwili przykład, 
który przytoczę, powiecie z pewnością, iż 
nie przesadzam wcale.

W duel nicy, jak W. Ks. Poznańskie, 
które liazy około 1.100,000 katolików — 
używam liczb zaokrąglonych — i gdzie 
się znajduje mniój więcój */t miliona prze
szło protestantów, powieitona jest powia
towa inspekcja sikólna 91 panom, żtych 
91 pauów nie jest ani l/io katolikami. 
(Słuchajcie ! słuchajcie ! w centrum). Mię
dzy tymi 91 panami inspektorami powia
towymi jest około 51, zdaje mi się, ewan
gelickimi da -howuymi a ani jeden ksiądz 
katolicki. (Sluchujcie! słuchajcie! w cen
trum). Iuspekcyą lokalną ma jeden ka 
tolik, rara avis, uchylają a się tylko od 
reguły. M. P. nic to nowego, uskarża 
liśmy się ua to tuty kilkakrotnie. Ciy 
nam podano jaki sposób zaradczy? Ten 
wołający o pomstę do nieba ucisk na
szych praw religijnych istnieje ciągło. 
Al- M P.l jak postępuje państwo, albo 
lopiój mówiąc, biurokracja szkólna w obec 
nas, tak samo może ona w obrębie usta
wy o inspekcji szkólnój postąpić w obec 
któregokolwiek politycznego lub religij 
uego stronnictwa. Tak samo może to 
dotknąć ewangelickich konserwatystów, 
jak i liberałów i tak samo obrazić i na
ruszyć ich przekonania.

Pytam jednakże: czy inspekcya szkól
na okazała się praktyczną ? Projekt po
twierdza to. Z pewnój strony przyznaję 
to, ale więcój ze stroDy negatjwuój. Od 
1872 r. można stwierdzić ciągły, staty- 
styczuemi danemi dający się wykazać, 
przyrost młodocianych przestępstw, wzma
ganie się krnąbrności młodzieży, która 
opuszcza szkołę. W całym kraju podno
szą się na to skargi (wielka prawda! w 
centrum i na Polaków). Religijna obo
jętność, co więcój wrogie usposobienie dla 
Kościoła w zastraszający sposób szerzy 
się między młodzieżą (wielka prawda ! 
w centrum).

M. P. ! Nie cheę przez to osobiście 
czynić zarzutu powiatowym inspektorom 
szkólnym. Ale M. P., uprzytomnijcie so
bie łaskawie, w jak<m to czasie utwo
rzono ów urząd. Hasłem ówczesnem walki 
przeciwko wszystkiemu, co kościelne, było, 
jak to uprzejmie wyrażono w prasie żar
gonem ulicznym: hajże ua popów i jun- 
krów ! Powoływano w tym prądzie pa
nów, którzy w swem pojmowaniu zadań 
Kościoła, a także w pojmowaniu obowią
zków względem niego, byli całkiem od
miennego zapatrywania, aniżeli odnośny 
Kościół. (Wielka prawda ! w centrum 
i u Polaków). Moznaż tedy, H. P., żą
dać od panów, którym wielokrotnie bra 
kuie przekonań, interesu dla religijnego 
wychowania na podstawie wyznaniowej ?

Z tem atoli łączy się inna jeszcze 
okoliczność, która czyni dla nich niemo
żliwym popieranie silnego religijnego wy
chowania — w mjśl Kościoła —albo co 
najinn ój wielce je utrudnia. Pytam za
tem: czy to nie jest przesztodą, jeżeli 
cały nadzór szkoły znajduje się w ręku 
panów, którzy stoją w przeciwieństwie 
do wyznania dzieci ? albo którzy, jak to 
u nas się jeszcze do tego zdarza, ani 
siówkiem nie mogą porozumieć się z 
dziećmi ? Jakże mogą oni wywierać wpływ 
dobroczynny na wychowanie i wjksztal 
cenie dzieci? (Wielka prawda! w cen
trum). Jak mogą oni zdobyć sobie przy
tem zaufanie rodziców?

M. P.! właśnie obecne czasy nadawa
łby sie tak bardzo do uwydatuienia pn- 
bliczaeg ; wyznawaniachrześcisństwa w wy 
chowaniu ludowem, potrzeby rozprzestrze
nienia jego wpływu także na praktyczne 
życie za pomocą wychowania ludowego.

Zamiast więc, coby skierować miano 
promienie wieczystych prawd Kościoła

do szkoły, zamiast w chwili, w którój 
materyalizm tak bujnie się krzewi i roz
wija, serca młodzieży zagrzać i rozentu
zjazmować dla idei nadziemskiój, zamiast 
wielki czyn reformy wychowania mło
dzieży, a mianowicie szkólnictwa, re
formy podobcój do tój, do jakiój teraz 
dopiero się zabrano, oprzeć na gruncie 
religijnym, zamiast zaprosić Kościół do 
pomocy i współpraco wnict w a, zajmuje 
projekt rządowy względem Kościoła i 
kwestyi religijnój stanowisko niewyraźne, 
ani ciepłe, aui zimne, lecz mdłe, letnie. 
(Brawo na ławach polskich i z centrum.)
A jeżeli mimo to sądzono, iż przez tę 
koncesyą ua rzecz iudyferentyzmu reli
gijnego pozyska się życzliwość jego i po 
parcie, to się grubo pomylono. (Bardzo 
słusznie.) Przez to bowiem dodano ilu 
więcój odwagi, tak, że zapragnął usunąć 
nawet ów pozostały cień wpływa Ko
ścioła na szkolę, jak to wczoraj słysze- 
iśmy z ust panów narodowych liberałów 
A jednakże, M. P. nie zbrojne hufce, 
ecz jedynie i wyłącznie owe prawdy wie

czyste, jakie Kościół mieści w swych 
naukach, i teraz zuów, jak to już tylo
krotnie zachodziło w dziejach świata, 
uratują społeczeństwo ludzkie przed prze
paścią, nad jaką stanęło, a daj Boże, 
aby go z przepaści ratować nie potrze
bowały. M. P.l Zamiast więc przj’znać 
Kościołowi należące mu się słusznie pra
wa, stwierdza projekt rządowy ku wiel- 
kiój radości indyferentyzmu religijnego i 
wrogich Kościołowi żywiołów prawnie 
zupełny rozbrat Kościoła z szkołą. Pro 
jekt ten przedstawia właściwie ludowi 
Kościół, jako zupełnie niezdatny albo 
uiegodny do kierownictwa lub skute
cznego współudziału w wychowywaniu 
młodzieży. (Bardzo słusznie!) Czyż ży- 
jemy rzeczywiście w czasach religijuego 
fanatyzmu lub chorobliwego purytanizmu, 
któryby za pomocą prawodawstwa zwal
czać należało? (Bardzo słusznie!)

Tak samo zaś, jak z prawami Ko
ścioła, obchodzi się projekt z prawami 
rodziców. W motywach czytamy wpra
wdzie, że tak rodzice, jak i gminy, które 
dla utrzymania szkół tak znaczne ponosić 
muszą ofiary, mają prawo dowitdzieć się, 
według jakich to zasad dzieci ich będą 
wychowywane, dalój — że słusznie zu
pełnie żądać mogą, aby dawna myśl reli
gijno-moralnego i patryotycznego wycho
wania dzieci, wraz z wszystkiemi na
stępstwami i wynikami swemi, jasno 
i dobitnie w prawie rzeczonem była 
wypowiedzianą i określoną. I wczoraj 
jeszcze wypowiedział tu w wysokiój tój 
Izbie pan minister piękne to zdanie, iż 
szkolnictwo ludowe nie powinno slaćw sprze
czności z życiem gminy. Pan minister 
pizytoczyl także w motywach swych i nsj 
wyższy rozkaz gabinetowy z roku 1877, 
który wyraźuie liczy się z różnicami mo 
wy i jój pochodzenia. 8ą to bezwat mi
kowo zasady bardzo piękne, ale prakty
cznego ich zastosowania w projekcie nie
stety nie znajdujemy. (Bardzo słusznie)
I czyż wobec tego'rodzice nie są całko
wicie w swem prawie — a zwracam się 
z pytaniem tem Ukże do panów libera
łów — gdy żądają, aby dzieci nauczyły 
się w szkołach ludowych przynajmniej 
czytać i pisać w mowie ojczystej, w mo
wie w którćj odbywa się nabożeństwo? 
I czyż pozbawienie ich sposobności nau
czenia się czytania i pisania w języku 
ojczystym i wykluczenie tego najskute
czniejszego środka nietylko naukowego, 
ale i wychowawczego ze szkoły nie jest 
krzywdą wyrządzoną prawom przyrodzo
nym? (Bardzo słnsznie!) I dla takiój to 
szkoły, M. P. muszą rodzice nie tylko 
nie małe ponosić ciężary, ale nadto znie
woleni są do posyłania dzieci swych do

szkoły, gdzie po prostu ojczystą mowę 
utracić mają.

M. P. Czy przez to sami nie wzbu
dzacie jaknajwiększego niezadowolenia 
Bardzo słusznie!), czy sami nie wytwa

rzacie w taki sposób gruntu, na którym 
socyalua demokracja uajlepiój się rozwija ? 
(Bardzo słusznie). Nie pojmuję naprawdę, 
że nad tem pytaniem Panowie w żaden 
sposób zastanowić się nie chcecie, nawet 
w obec tego co grozi państwa wszędzie, 
a wkrótce grozić może i w naszych pro
wincjach?

W Hali na kongresie powzięto uchwa
łę, aby także i polskie prowincye pozy
skać dla demokracyi socyalnój. Na mocy 
uchwały tój odbyło się już przed kilku 
duiami w Poznaniu, pierwsze o ile mi się 
zdaje — polsko-niemieckie zebranie so
cjalistyczne. Dotychczas ku szczerój na- 
szój radości konstatować mogliśmy, że 
nasze polskie prowincye pozostały wolne od 
zarazy soeyalistycznój. (Zaprzeczenie). 
Jedyny socjalista, Janiszewski, który 
przecież głównie tu w B rliuie operował 
z powodzeniem, a którego agitacya 
właśnie u nas w Poznaniu doznała 
zupełnego fiaska — stwierdza przecież 
tylko to co powiedziałem, a więc posta
wioną przeżeranie regułę. — Ten zaś 
bardzo pomyślny objaw, że socyalua de- 
mokracya u nas się dotychczas nie przy
jęła, zawdzięczać należy, jak to z całą 
pewnością zaznaczyć mogę, w pierwszój 
linii naszemu tak bezustannie szkalowa
nemu i oczernianemu duchowieństwu, da- 
ój zabiegom iuteligencyi pelskiój i bez 

zaprzeczenia także i prasie polskiój. (Bar
dzo słusznie). Cóż się więc stanie, gdy 
eocyalna demokracya rozpocznie atak na 
całój linii i to w języku ojczystym ludu 
polskiego i gdy szkoła pozbawiona mowy 
ojczystój, tego najskuteczniejszego środka 
i czynnika, młodzieży naszój przed tru
cizną socyalizmu nawet bronić nie będzie 
mogła? A przecież cesarz powiedział je
szcze przedwczoraj, że zabezpieczenie i 
uzbrojenie młodzieży przeciwko ideom so
cyalizmu jest jeduem z najgłówniejszych 
zadań szkoły. W jaki atoli sposób szkoła 
u nas zadaniu temu sprostać zdoła? Nie 
ulega prawie wątpliwości, że socyalna 
demokracja za pomocą języka ojczystego 
rychlej dojdzie do celu, podczas gdy pa- 
uowie nauczyciele i inspektorzy szkólni 
posiadać będą w swym języku obcym, dla 
młodzieży niezrozumiałym, a z pierwszóm 
wychowaniem w żadnym uie stojącym 
związku i w skutek tego niezdolnym do 
poruszenia i zagrzania serća i umysłu, 
tylko broń tępą, bezużyteczną. To tóż, 
Mości Panowie, mógłbym śmiało ua siebie 
wziąć gwarancyą, że w razie, jeżeliby 
pan minister Gossler zdecydował się przy
wrócić znów wszędzie w okolicach pol
skich w szkołach język polski, my sami 
zdołalibyśmy się przed socyalizmem obro
nić. Jeżeli więc rząd poda nam ku temu 
rękę i wesprze nas w tój walce z ideami
przewrotu, natenczas my zdołamy urato
wać dla państwa porządek społeczny w 
naszych prowincyacb. Radość z tego, że 
oddano nam największe i najdroższe dobro 
ludu polskiego, byłaby najlepszą reakcyą, 
przeciwko wszelkim podszeptom socjali
stycznym. (Bardzo słuszuie!)

Mości Panowie. Nie wiem niestety, 
czy pan minister przez przedłożone nam 
prawo zamierzał także umożliwić przy
wrócenie języka ojczystego w polskich 
szkołach ludowych. Pozornie zdawaćby 
się to mogło, czytałem bowiem w ustępie 
drugim § 5 traz w motywach, że w da
nym razie i „obcą“ mowę jaką w szko
łach zaprowadzić można, to jest, za ze
zwoleniem pana ministra. Wprawdzie 
dziwiłbym się niemało, gdyby pan mini
ster przez wyrazy „obca mowa“, oznaczyć

przez

Dorotę Gerard.

(Tłómaczyła z oryginału angielskiego St. K.)

----- -aae——
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 281).

III.
Nazajutrz Teodor posłał po swego głównego 

wierzyciela. Był nim żyd, nazwiskiem Samuel 
Łieblich, który obok wypożyczania pieniędzy trudnił 
się także handlem zboża na wysoką skalę. Pan 
Łieblich odebrał wezwanie z pewnóm zdziwieniem. 
Jnż sześć miesięcy z pełna upłynęło, jak nie spotka! 
swego klienta oko w oko a sposób, w jaki się roz
łączyli ostatnim razem, był tego rodzaju, że nie tło- 
maczył gwałtownego pragnienia spotkania, jakie zda
wało się zawierać wezwanie porucznika. Z wielką 
ciekawością tedy stanął w mieszkaniu Teodora.

— Czy chcesz zrobić geszeft, panie Łieblich? — 
zaczął Teodor z góry.

— Geszeft? ze mną? — zapytał Samnel Lie- 
blich, podnosząc blado rude brwi tak wysoko, że 
prawie ginęły pod rozczochranemi włosami. Był to 
wysoki, lecz chudy żyd z płaską twarzą o niezdrc- 
wój cerze i małemi, niepewnój barwy oczami. My- 
ślałem, że pan porucznik dość już zrobił geszeftów 
ze mną.

— Chodzi tylko o dwieście florenów tym 
razem.

— Bardzo mi przykro — zaczął żyd-
— Przeczytaj to, a potóm daj mi odpowiedź — 

przerwał Teodor, widząc zwykły wstęp do odmowy, 
podał mn list dr. Fichtera i poszedł ku oknu. Jakiś 
gardłowy dźwięk zwrócił jego uwagę, odwrócił się 
więc. Pan Liebling stał z otwartym listem w ręku. 
Przed chwilą byłby Teodor uważał za rzecz nie

możliwą, aby żyd mógł wskutek jakiegokolwiek 
wzruszenia stać się bledszym, aniżeli nim był z natury, 
ale obecna barwa cery Lieblicha okazała mn do
wodnie, że się mylił. Poskoczył naprzód i schwy
ciwszy porucznika za rękę, zawołał:

— Kiedy ten list otrzymałeś pan?
Teodor zamyślił się przez chwilę.
— Przed dwoma dniami, zdaje mi się.
— Przed dwoma dniami? Całe dwa dni!
Żyd był tak wzruszony, że potrząsał ręką po

rucznika, ten zaś tak zdziwiony, że pozwolił na to.
— Czemu pan nie przysłał po mnie wczoraj ?
— Otworzyłem go dopiero wczoraj wieczorem — 

odpowiedział Teodor — ale jakaż w tóm różnica?
— Taka różnica, że nie byłbym sprzedał pau a 

rewersów jako niepotrzebnego papieru, zupełnie jak 
strzępów z ulicy!

— A dla czego sprzedałeś rewersa z moim 
podpisem?

— Dla czego? dla czego? — jęczał Samuel 
Łieblich — topiąc brudne palce w gęstą czuprynę 
rudych włosów. Czemu nie miałem ich sprzedać? 
Co za wartość miały te papiery dla mnie wczoraj? 
Byłeś pan porucznikiem tylko z pensyą, jakie widoki 
miałem otrzymania moich pieniędzy napowrót? Dziś 
jesteś pan bogatym człowiekiem a pańskie rewersy 
zamieniły się w złoto, — a ja sprzedałem je, z taką 
ofiarą! za taką cenę!

— Komu je sprzedałeś?
— Gedaljemu Wolfowi.
— Byłbym wołał, aby były sprzedane raczój innemu 

jakiemu żydowi, zauważył Teodor. Nie dbam o to, 
czy mam Gedaljego Wolfa za wierzyciela, ale 
wreszcie nie będzie to na długo. Pociesz się panie 
LiebliDg; możesz mieć nowy rewers z owychjzłotych 
skrawków papierń dzisiaj, jeżeli zechcesz. Powie
działem, że posłałem po ciebie, ponieważ potrzebuję 
200 florenów.

— Żyd spojrzał szybko. Chciał przemówić, 
lecz wstrzymał się; zdawało się, że sobie coś w tój 
chwili przypomniał.

— I cóż ? — rzeki Teodor niecierpliwie.
— Nie mogę panu dać dwustu florenów — 

odpowiedział Lieblich przygnębionym tonem.
— Głupstwo! Czyż nie ubolewałeś nad tóm, 

iż straciłeś we ranie dłużnika? Daję ci sposobność 
pozyskania mnie znowu, a ty odrzucasz!

— To prawda! to prawda! — powtarzał Lie- 
blieh, kiwając się rozpaczliwie — ale nie mogę!

— Czy chcesz przez to powiedzieć, że nie ma 
dostateczDÓj pewności?

— Pewność jest świetna! i — o! panie poru
czniku, zecbciój wierzyć, że serce mi pęka, ale nie 
mogę dać panu pieniędzy.

— Ależ na miłość boską, przecież daleko 
prostszą rzeczą byłoby zostawić serce w całości i dać 
mi pieniądze. Nie potrzebujesz już podawać za po
wód, że ich nie otrzymałeś. Już mnie znudziły te 
wykręty.

— Nie mam ich do dyspozycyi, panie poru
czniku, całą moją gotówkę oddałem za zboże — bjłó. 
to wielka sposobność i zrobiłem wielki geszeft.

Dziwüa rzecz, że pomimo tój szczęśliwój spo
sobności pan Lieblich wyglądał taki przygnębiony 
i że o tym pięknym geszefcie mówił z miną skrzy
wioną, jak gdyby giyzł kwaśne jabłko; ale Teodor 
nie zauważył tych objawów.

— Nie możesz mi więc pożyczyć tych 200 
florenów?

— Nie mogę; całą gotówkę oddałem za ziarno 
Lieblich mówił to, jak gdyby powtarzał wyuczoną 
lekcyą.

Jestto nieprzyjemne, pomyślał Teodor, ale nie 
wiele to znaczy; dosyć jest lichwiarzy w Horodence, 
których kapitały nie są utkwione w zbożu. Pana 
Lieblicha odprawił.

Następnym wierzycielem na liście był mały, 
nerwowy, pomarszczony żydek, który wbiegł do po
koju w podskokach jak pchełka. Kiedy Teodor dał 
mu do czytania list dr. Fichtera, podskoczył jeszcze 
wyżój; był to rodzaj skoku, jaki uczyniłoby to samo 
żyjątko, gdyby przypadkiem dotknęło się rozpalonego

żelaża. Wrażenie, jakie wywar! na nim list, zda
wało się na pierwszy rzut oka wprost przeciwne, 
aniżeli u Samuela Lieblicha.

Miniaturowa jego fizyouomia rozciągnęła się 
tak szeroko, jak tylko pozwoliły na to rozmiary 
szczęki.

— Jaki człowiek ? — pytał Teodor z rodzajem 
gniewu.

— Nie jestem głupi z natury, — gadał mały 
żydek, zatopiony w myślach własnych ; — ale w obeo 
tego człowieka jesteśmy wszyscy ziarnkiem piasku. 
O! on jest znakomity! Przyszedł wczoraj do mnie, 
panie poruczniku, i wziął odemnie rewers pański. 
Byłem zadowolony, że go się mogę pozbyć, oddałem 
go za nic prawie. Powinienem był domyślić się, że 
ma on swoje'przyczyny, może jakie informacje.

— O kimże mówisz ? — pytał Teodor z wzra
stającym gniewem.

— O panu Gedalje Wolf, o! ten człowiek jest 
prawdziwie cudowny!

— Człowiek ten jest łotrem! — zawołał Teo- 
dor i powrócił do tematu dwustu florenów. Ale na 
nieszczęście Job Spieg-lgłas tak samo jak Liebling 
me mógł mu udzielić tój marnój drobnostki. Wytło- 
maczył mu z nerwową szybkością, że dopiero przed 
dwoma dniami podpisał umowę, w którój zobowiązał 
się dostarczyć w oznaczonym terminie pewnój liczby 
drewniauych progów do kolei, którą budują, i że 
w skutek tego niepodobna mu w żaden sposób na
ruszyć choćby najdi obniejszój cząstki kapitału. 
w zachowaniu się tego człowieka robiło na Teodorze 
wrażenie, że kłamie i że istnieć musi inna pi^J? 
czyn.* odmowy; ale pomimo całego niepokoju, żydek 
był niedocieczony. Oddalił się od porucznika prze
jęty podziwem nad sposobem, w jaki z niego sko
rzystano. (

— Od tego człowieka trzeba się uczyć! o ja* 
mię pięknie podszedł! — były ostatnie jego slowai 
kiedy wychodził.

(Ciąg dalszy nastąpi).
V



zamierzał mowę polską, boć przecież mo
wa polska nie jest mową obcą w pań
stwie pruskiśm, lecz mową ojczystą trzech 
milionów poddanych pruskich i to mową, 
którśj prawa i cala egzystencja zostały 
uznane i uroczyście zagwarantowane przez 
królów pruskich. (Bardzo słusznie).

M. P. Nie znajdujemy zatśrn w pro
jekcie rządowym gwarancji — dla o.-.s 
katolików niezbędnśj — iż wychowanie 
młodzieży opartóm będzie ua zasadach 
religijnych i na podstawie wyznaniowćj. 
My Polacj’ zaś ua inną jeszcze okoli
czność zwrócić musimj uwagę, i to na to, 
że język polski przy wychowaniu mło
dzieży zupełnie został wykluczonym, że 
nawet przy nauce religii w przeważne, 
części szkół albo wcale nie bywa używa
nym, albo tśz bardzo niedostatecznie"

Otóż, Mości Panowie, tym sptsobem 
przechodzę do kwestyi, stanowiącej również 
główny temat dyskusyi, do kwestyi kie
rownictwa nauką religii. Należy przy
znać, że w projekcie tym tnądu.e się 
pewieu zwrot ku lepszemu w obec pojmo
wania rzeczy przez Palka. Dopuszczone 
mają być osoby, które otrzymały polecę 
nie od Kościoła; atoli z powodu i po de 
fiuicyi, jaką paragraf 17 w projekcie 
otrzymał, powinien on, raojem zdaniem, 
brzmieć, jak następuje: „Nauką religii 
w szkole ludowśj kieruje państwo przy 
ograniczonym przez ono współudziale sto
warzyszeń religijnych “ Byłby to wła
ściwy napis dla § 17.

Mości Pauowie! Nie będę powtarzał 
tego, co tu wczoraj już o tśj sprawie po
wiedziano, poruszę tylko punkt jejhn, 
tj. że gdyby co do planu zgoda pomiędzy 
Kościołem a państwem nie nastała, na- 
teuczas, jak to p. minister wczoraj orzekł, 
ma pozostać tak, jak było. M. P., a więc 
znowu nie rozstrzyga w żadnym punkcie 
co do nauki religii Kościół, lecz zawsze 
państwo. Albowiem cóż to znaczy, że 
ma pozostać tak, jak było? Jeżeli plan 
był niezupełny, niedostateczny, me odpo
wiadający tak już istniejącym stosunkom, 
to musi się Kościół na to zgodzić, iżby 
tak pozostało.

Przy podręcznikach religii jest bez
prawie to jeszcze więcśj krzyczącśm, albo
wiem cóz za prawo ma jeszcze Kościół 
przy podręcznikach, które państwo zapro
wadza? Ma on tylko się oświadczyć, że 
w podręcznikach tych znajduje się coś 
przeciwko nauce Kościoła. Pozostawiono 
więc Kościołowi skromną rolę, że się 
tak wyrażę, etykietowania flaszki, zawie- 
rającśj truciznę, lecz nie wolno mu zabro
nić użycia jśj.

(Bardzo dobrze! na ławach polskich 
i w centrum).

Mości Panowie! państwo każę także 
z swój poręki udzielać naukę religii — 
zapytuję się Was wszystkich, Mości Pa
nowie, w imię wolności sumienia, czy jaka 
kwestya religijna nie powinna byo ze 
stanowiska odnośnśj nligii traktowana, 
uważana i sądzona. Jest to jedna z zasad 
wiary katolickiej, ze Zbawiciel dał zlece
nie nauczania jedynie Apostołom i ich 
następcom, Biskupom i Kapłanom. Nie 
ma więc w Kościele katolickim ogólnego 
urzędu nauczania, — ta nauka musi być 
udzielana przez upoważnione, lub upełno
mocnione przez Kościół do tego osoby na 
mocy misyi kanonicznój. To zapoznaje 
państwo zupełnie nie kłopocąc się przy usta
nawianiu nauczycieli, czy ci zlecenie to 
i posłannictwo od Kościoła otrzymali. 
Mości Pauowie, nie dziw więc, jeżeli 
prasa katolicka zupełnie konsekwentnie 
twierdziła, iż tym sposobem przywłaszcza 
sobie minister f prawa Głowy Kościoła 
katolickiego. On, a nie Kościół n daje 
faktycznie prawa te nauczycielowi, Ko
ściół więc nie ma prawa decyzyi co do 
środków naukowych, przeznaczonych na 
naukę własnój religii.

A do środków naukowych należy w 
pierwszym rzędzie także język wykłado
wy nauki religii. Jest to przecież kwe
stya, od której zawisła nie tylko dobra 
znajomość religii, aje także cały roz
kład życia dzieci, łączność z życiem ka- 
tolickiem i może zbawienie nieśmiertel
nych, przez Zbawiciela naszego odku
pionych dusz. Jest to więc jedna z naj 
ważniejszych dla nas kwestyi. W tćj 
kwestyi oznaczenia języka wykładowego 
przy nauce religii nie ma Kościół ża
dnego prawa do mówienia. Musi się 
przypatrywać i uznać to, co państwo roz
porządzi. I to wszystko dzieje się w 
szkole przymusowćj! Państwo winno 
przecież wiedzieć, że Biskupi mają święty 
obowiązek posługiwania się w religii naj
lepszym i najłatwiejszym środkiem "nauko
wym, iżby w najłatwiejszy i najlepszy 
sposób prawdy zbawienia do serc się 
dostały ; państwo winno przecież wiedsieć, 
że my Polacy, Waloni i Duńczycy mamy 
takie samo prawo, co Niemcy, do tego 
dobrego środka naukowego. Kierunek 
co do tego obowiązku i prawo to wska
zane nam przecież zostało w Piśmie sw. 
przez cud zielonoświątkowy, a Kościół 
działał zawsze w tym duchu. Synody 
nakazały to Biskupom i Kapłanom; Na
czelnicy Kościoła katolickiego zawsze, 
nawet w ostatnich czasach, glos swój 
w tśj sprawie podnosili. A to, według 
projektu, nie mają Biskupi żadnego pra
wa do odezwania się, gdy prawdy wiary 
pozostaną dla powierzonej ich pieczy 
młodzieży albo niezrozumiałemi, albo serc 
należycie nie pouczą.

Mości Panowie, jak ciężko projekt ten 
dotknął także serca Biskupów, to po
znać można z pisma Biskupów austrya-

ekieb z marca r. b., w którym Pasterze 
ci zwracają się do aUłtryackiego mini
stra oświaty, który tśż umai, iż wła- 
śnie Biskupi są uprawuieui do ¡»itlęguo 
wania religijnych interesów ludności ka
tolickiej. W oświadczeniu tśm, podpisa
nym przez wszystkich Biskupów Au- 
stryi, a więc i przez Księcia-Biskupa 
wrocławskiego dr. Koppa, czytamy:

Pooiiiąwszj zupełnie kwestyą, czy 
przymus szkólny jest uprawniony, 
uważają ¡ odpisani przymus ten tylko 
wtenczas za dozwolony i znośny, 
gdy Kościół katolicki nie zostanie 
przez niego w najświętszych a i przez 
konstytucją państwową zagwaran
towanych prawach zupełLÓj wolności 
wiary i sumienia ukróci uia; takie 
ukrócenie miałoby atoli bez wątpie
nia miejsce, gdyby prawu)m repre
zentant ka’olickićj dziatwy szkółtś, 
uniemożli wio o dać tejże dziatwie 
za pośrednictwem szkoły ludowśj ta
li ego wy, b,wania i takiej nauk', 
jakie zasadom jśj wiary jedynie 
odpowiadają i je kich sumituio ich wy
maga, i kładzie na nich obowiązek 
do ustawicznego podnoszenia głosu, 
iżby urządzenie szkoły ludowśj było 
katolickie.

Mości Panowie, że tśj podstawy w 
projekcie tym nie ma, to potwierdzą nie
zawodnie nie tylko wszyscy Biskupi pro 
scy, ale potwierdzić to może także każdy 
prawdziwy katolik.

A teraz przechodząc ze spraw ogól
nych szerszych zakresów ua drobniejsze 
kwestye, charnkterystycziiśm jest, że nic 
w niśj nie znajdujemy, coby wskazywało 
młodzieży łączność szkoły z życiem ko- 
ścieluśm. O niszy św. dla uczuiów nie 
ma n. p. w projekcie wzmianki, o tśm 
także nic, czy nauczyciel znajdujący się 
w niezgodzie z nauką Kościoła, dający 
eałśm swśin życiem zgorszenie swój gmi
nie i zaniedbujący otwarcie swe obowią
zki religijne, ma jeszcze jako nauczyciel 
religii w urzędzie pozostać? M. P., ja
kie stauowisko w projek ie tym ducho
wnemu przeznaczono, wynika |uż z tego, 
że duchowny, który dotychczas jako czło
nek dozom szkolnego nie tylko mógł za
siadać, ale nadto miał głos przy przyzna
waniu pieniędzy, ma prawa te teraz utra
cie. Dla czego? Czyż duchowni nie po
noszą tak samo, jak inni, ciężarów szkól- 
nyih? Dla czegóż mają utracić prawo 
głosowania przy przyznawaniu pieniędzy? 
Zgadza się 10 atoli z ogólujm obrazem 
stanowiska duchownych wobec szkoły. 
Duchowny ma tylko za uzupełnienie tła 
obrazu, ale rzeczywistego wpływu w 
szkole wywierać nie ma.

Mógłbym tu jeszcze wiele kwestyi po
ruszyć, ale nie chcę powtarzać tego, co 
tu wielu już poruszyło n. p. ukrócenia 
praw gminy, samorządu, kwestyi konsty
tucyjnej, którą wczoraj p. dr. Reichen- 
sperger tak dokładnie poruszył. Cieszy 
mnie, że p. minister uznał tu jego wąt
pliwości co do konstytucyi. Zwrócę atoli 
uwagę jeszcze na jeden punkt.

Przy em«nacyi prawa o ustanawianiu 
nauczycieli w prowincyach polskich z roku 
1886, przez które odjęto gminom i patro
nom prawo powoływania nauczycieli, a 
oddano je państwu, powiedziano podczas 
umotywowania tego prawa, że to jest 
koniecznie potrzebuem „przeciw? o t. zw. 
carodowo-polskiśj agitacji“ i, jak to w 
teraz przedłożonym nam projekcie powie
dziano, „chciano nauczycieli zabezpieczyć 
przeciwko wpływom stronnictwa narodo- 
wo-polskiego.“ Projekt zmierza teraz do 
tego, aby prawo to rozszerzyć na całą 
monarchią pruską, na wszystkie jśj pro
wincja. Czy we wszystkich tych pro- 
wineyach objawiła się narodowo-polska 
agitaeya ? Czyż chcianoby i tam nauczy
cieli zabezpieczyć przed wpływami naro- 
dowo-polskiemi? M. P., wiedzcie więc, 
ze prawo to demaskuje się bez ogródki 
jako biurokratyczna centralizacja w szkole, 
jako rozszerzenia biurokratycznych prero
gatyw do każdorazowych politycznych i 
religijnych celów. Otóż, M. P. po le
wicy, patrzcie, jak niebezpiecznśm jest, 
uchwalać prawa wyjątkowe, ukraeać za
gwarantowane prawa swych współoby
wateli? Taraz mści się sprawa sama 
przez się na was w tym projekcie.

(Prawda! w centrom).
Jak projekt ten rozciąć pragnie wszelki 

węzeł pomiędzy gminą i patronem, jak 
idzie dalej, aniżeli ustawa z roku 1886, 
wynika z tego, że obecnie nie ma być 
nauczyciel ustanowiony dla pewuśj szkoły, 
bez dla całego obwodu szkólnego ; a więc 
prawo prezentowania, jakie obecnie gmina 
lub patron wykonują jeszcze pro forma, 
zostaje przez ustawę tę jeszcze bardziój 
ukrócone.

M. Panowie, z jakiego bądź stanowi
ska zapatrywać się na projekt ten bę
dziemy, czy ze stanowiska samorządu lub 
wolności obywatelskiśj, czy ze stanowi
ska praw języka ojczystego, narodowości, 
lub ze stanowiska praw Kościoła i reli
gii — z żadnego z tych stanowisk zado- 
dowolić nikogo on nie może. Nie wiem 
tśż zaiste, czy projektowi temu da się w 
komisyi wszczepić nowe życie i zdaje mi 
się tśż, że żadne stronnictwo, z wyjątkiem 
narodowych liberałów, z projektu tego 
zadowolone nie jest. Stronnictwo naro- 
dowo-liberalne — prawda, to może być 
zadowolone, gdyż w projekcie tym wieje 
wyraźnie duch Palka.

Ale, M. P., projekt ten nawarzył już 
dużo złego, naruszył uczucia, posiał nie
ufność i naruszył poczucie prawa u wielu,

a najbardziśj u tych, co w myśl słów 
wielkiego męża stanu, w ciężkim tym 
czasie obcięliby szukać nie swarów, lecz 
jedności, nie niezgody lecz zgody, jako 
środków do uratowania najwyższych dóbr 
chrześciaństwa, kultury i społecznego po
rządku, które w nowych czasach są za- 
kwestyonowane.
(Ożywione brawo! na awach polskich i 

w centrum).

Na temże samem posiedzeniu zabiera 
głos po zainkuięciu dyskusyi w osobistej 
wzmiance poseł nasz

A-s. tir. JaiQieieaki (zob. Sprawy 
sejmowe)^! mówi co następuje:

M. P.! Ważną dla umie jest rzeczą, 
abym mógł zrobić tutaj uwagę, że ponie
waż przez zaniknięcie dyskusji nie przy
szedłem do tego, aby odpowiedzieć ua 
materyaliie wywody pana ministra, przeto 
odpowiem na nie obszernie a mianowicie 
odpowiem i sprostuję przy najprędzej na
stręczającej się sposobności przedstawienie 
rzeczy, jakie podał pan minister odnośnie 
do sposobu działania mego spoczywającego 
w Bogu arcypasetrza i jego stanowiska 
w obec kierowania nauką religii w szkole 
ludowśj.

Ks. prałat dr. Stablewskl w na
stępujący sposób odpowiedział p. ministro
wi osobiście:

Bardzo mi przykro, że pan minister, 
wiedząc, przecież, że w sprawach szkólnycli 
mojej dzielnicy nieraz może lepiśj jestem 
poinformowany, niż to jest pożądanem, 
przypisuje mi niewiadotność nie do prze
baczenia. Mówiłem dosyć głośno i dla 
tego nie rozumiem, zkąd pan minister 
twierdzi, że powiedziałem, iż nauki religii 
w nmjśj dzielnicy rodzinnej nigdzie nie 
udzielają w języku ojczystym. Jakżeż 
mogłem to twierdzić, kiedy na wiosnę 
przedłożyłem tutaj statystykę tych szkół, 
w których szkołach polskich udzielana by
wa nauka religii po niemiecku, a w któ
rych po polsku. Kiedy tutaj o dzielnicy 
mojśj specyalnie mówiłem i tylko wyraźnie 
odniosłem się do niśj, to mówiłem to dla 
tego, aby wykazać wyznaniową niespra
wiedliwość, że z 91 inspektorów powiato
wych tylko Vio jest katolikami. Przytem 
podałem liczbę ludności w prowincji. Kie
dy następnie mówiłem tutaj o 3 milionach 
polskich poddanych Jego Cesarskiej Mości, 
u których „przy nauce religii język oj
czysty jest albo zupełnie usunięty, albo 
niedostatecznie uwzględniony, jak to się 
dzieje przez wykluczenie polskiej uauki 
czytania i pisania,“ to miałem z pewno
ścią na myśli tak samo moją dzielnicę ro
dzinną, gdzie w czysto polskich szkołach 
zachodzi jedno i drugie, jak i te dzielnice 
z polską ludnością, gdzie język ojczysty 
jest zupełnie ze szkoły wykluczony.

Z konfercBicyi szkólnćj.

Z pierwszego posiedzenia konferencji 
szkólnśj podaje „Reichsanz “ referat szcze
gółowy ; ¡»omijając nazwiska wymienione 
tamże, przechodzimy do samśj treści obrad. 
Nad pierwszym punktem „Przywrócenie 
wspólnśj podstawy dla dwóch z trzech 
istniejących rodzajów szkół“ głosowanie 
odroczono na późniśj, ma się ono odbyć 
wraz z głosowaniem nad kwestyą, doty
czącą zatrzymania istniejących rodzajów 
szkół i zmiany planu naukowego w gim
nazyach i gimnazyach realny h. Sformu
łowanie odpowiednich do głosowania 
kwestyi powierzono osobnśj kpmisyi przy 
współudziale komisarzy z ministerstwa 
oświaty.

Następnie przystąpiono do obrad nad 
kwestyą ograniczenia planu naukowego 
w gimnazyach dla nauki starożytnych ję 
zyków. Postawiono mianowicie pytania: 
Czy jest możliwą, aby ograniczyć godzi
ny naukowz w trzech niższych klasach, 
zaprowadzić fakultatywną naukę języka 
angielskiego i uczyuić lekcje rysunków 
od kwarty począwszy obowiązującemi ? 
Czy należy wraz z tśm ograniczeniem 
usunąć łacińskie wypracowanie i grecką 
pracę piśmienną przy promocyach do 
prymy ? — Nad tśm obradowauo w 
sobotę.

Ale i na tern posiedzeniu jeszcze nie 
przyszło do głosowania. W ciągu dysku
syi wyłożył prezes fizykalno-technicznego 
zakładu Rzeszy, prof. dr. Helmholtz, żą
dania, jakie stawić należy nauce gimna- 
zyalnśj ze stanowiska stndyum przyro
dniczego. Żądania te spełnić można bez 
pomnożenia liczby godzin i odnoszą się 
one głównie do nauki w niemieckim ję
zyku. Tajny wyższy radzca rejencyjuy, 
dr. Stauder, przemawiał za tem, abj’ zmniej
szyć liczbę godzin tylko za pomocą ogra
niczenia nauki języków starożytnych.

Lera XIII a łsasija socjalna.

zmów prawie bez liku. Każdy niemal 
kwartalnik, miesięcznik lob tygodnik, po
święcony nauce, zawiera na ton temat 
krótsze lub dłuższe rozprawy, pisane bądź 
przez ludzi fachowych, znających rzecz 
gruntownie, bądź przez dyletantów, którzy 
tylko z wierzchu się jśj przypatizyli, ale 
w istotę jśj byuajmuiśj nie wniknęli. 
Pisma zaś codzienne prawie w każdym 
numerze podają, choć kilka zdań; uieraz 
trafuycb, czasem frazesów bezmyślnych — 
tyczących się owśj kwestyi. Nad nią 
roszą sobie uczone głowy filozofowie, za- 
sianawiają się nad nią ze stanowiska 
teoretyczuego najczęściśj, rzadziśj ze sta
nowiska praktycznego socjologowie; roz
myślają Lad tną przy zielonych stolikach 
miui»trowie i wszelakiego rodzaju poli
tycy i dyplomaci. Ona od czasu do 
czasu zjawia się w parlamencie, często- 
krok jako złowrogie widmo, podobne do 
mitycznej Meduzy, zwiastując w przy- 
szyszłości straszne pożogi i mordy. Na
wet i w naszym kraju, gdzie dotąd kwe
styą socjalną traktowano, jako fenomeu 
obcy, nie obchodzący nas wcale, albo 
przynajmniej bardzo mało; zaczynają my
śleć o niśj na seryo. Od czasu eksce
sów bialskich nikt się juz. uie łudzi, że 
problem socyalny jest kosmopolitycznśj 
uatury. I nie może być iuaczśj. Ubóstwo 
bowiem, głód i nędza nie są wyłącznymi 
gośćmi Włoch, Francyi, Niemiec itd, 
znajdziemy je, uie potrzebując ich nawet 
szukać z latarką Dyogeuesa, a i w na
szym kraju. Tak i u nas są głodni i 
łaknący chleba. A ten sam kusiciel, 
który niegdyś do Chrystusa Pana, kiedy 
tenże po czterdziestodniowym poście ła- 
kuął, przystąpił i rzeki: Jeśliś Syn Boży, 
uczyń, aby te kamienie stały się chlebem, 
zbliża się często także do naszych ubo
gich. Dotąd wprawdzie na wszystkie 
pokusy, które szeptali do ucha lakłiącego 
chleba ajenci ducha złego, czyli socjali
ści, odpowiadano słowy Chrystusa : Nie 
samym chlebem żyje człowiek, ale wszel- 
kiśm słowem, które z ust Bożych pocho
dzi. Lecz teraz i do nas zakrada się 
gdzieniegdzie niewiara, dzięki takim re
daktorom bezwyznaniowych pism ludowych, 
jak n. p. redaktor najnowszego „Przjja- 
ciela Ludu“, w którym starannie unika 
się wszelkiśj wzmianki o religii kato- 
lickiśj, ba nawet o samym Bogu, dzięki 
takim apostołom niewiary, jak pozytywiści 
niepozytywni i materyaliśei warszawscy, 
a poniekąd także i lwowscy. Do krze
wicieli niewiary można zaliczyć bez ża
dnych skrupułów również naszy h poi 
skich ulubionych żydków, których Mickie
wiczowski Jankiel jest istną parodyą. 
Oni to podkopując powagę duchownych 
pasterzy ludu i szerzą: pomiędzy mło
dzieżą wiejską i miejską niemoralność i 
rozjustę, wszakżeź z tego ciągną zyski, 
rozszerzają z dniem każdym straszny li
beralizm, czyli co zupełnie na jedno wy
chodzi, niewiarę pomiędzy naszym ludem.
I kto wie, czy za pół wieku, jeżeli tak 
dalej pójdą rzeczy, będzie można o naszych 
wieśniakach powtórzyć znane zdanie ks. 
Karola Antoniewicza. Co gorsza nawet, 
szkoła, ta wierna niegdyś córa Kościoła, 
stała się dzisiaj i u nas poniekąd wyro- 
dttśra jego dzieckiem. W Galicyi bo
wiem ~ jest ona bezwyznaniową według 
praw austryackich fundamentalnych czyli 
zasadniczych, które dla tego chyba tak 
nazwano, że podkoj>ują fundamenta sta
rego państwa Habsburgów i niszczą za
sady katolickie. Co się zaś tyczy na
uczycieli, których przez szyderstwo ktoś 
u nas w Galicyi nazwa! „gasieielami 
światła“, ci wskutek wadliwego wycho
wania, należą także po części do tśj 
klasy ludzi bez wszelkich zasad religij
nych i moralnych, którzy tak chętnie zo- 
wią się sami liberalnymi. W niektórych 
parafiach galicyjskich toczy się ku zgor
szeniu ludu między proboszczem a na
uczycielem jawna walka. Może tu winni 
także i proboszczowie, że nie mają dosyć 
taktu w postępowaniu względem nauczy
cieli. A potrzeba rzeczywiście w tym 
względzie wielkiśj roztropności probo
szczowi, bo traktując niejednego takiego 
nauczyciela po przyjacielsku, czyni się go 
natrętnym, odsuwając się zaś od niego, 
zniechęca się go ku sobie. Nic dziwnego, 
że szkóluictwo ludowe pozostawia w G-a- 
licyi bardzo wiele do życzenia. Nieste.ty 
tego nasze gazety galicyjskie, którym 
samolubstwo zaciemnia oczy, nie chcą 
widzieć. Nie lepiśj ma się sprawa 
ze szkołą w Poznańskiem, gdzie 
szkoła nie wychowuje dzieci, ale tresuje, 
germaniznje. Niemczyzna stoi tam na 
pierwszym planie, owszem można powie
dzieć, cały plan zapełnia i wypełnia, po
zostawiając nauce religii miejsce podrzę
dne. Wskutek takich stosunków zaczyna 
i tu upadać owa silna staropolska wiara 
katolicka między ludem, a miejsce jśj 
zajmuje owa nieokreślona, mglista i cie
mna bezwyznaniowość, która jest tak 
stosowną rolą pod siew socyabstycznego 
kakoln. A więc i u nas w PoDce kwe
stya społeczna stała się już kwestyą ży
wotną. Za taką ją też uważają rzeczy
wiście wszyscy głębiśj się zastanawiający 
nad biegiem wypadków i objawami życia 
społecznego. Sądzę tedy, że wielce przy 
służą się naszemu spółeczeństwu, obznaj- 
miając je ze środkami zaradczemi, jakie 
w swej wielkiśj mądrości Ojciec całego 
chrześciaństwa Leon XIII na rany spó- 
łeczne przepisuje i podaje. A muszą też 
w rzeczy samśj owe rany być bardzo 
niebezpiecznemi dla spółeczeństwa, skoro 
sam Papież zajął się tak gorliwie i tro

I.
Z Galicji.

Najważniejszą sprawą obecnśj chwili 
jest bez wątpienia problem soeyalcy. Nie 
ma prawie człowieka głębiśj myślącego i 
poważniśj zapatrującego się na bieg wy
padków, któryby się w chwilach wol
nych od zajęć swojego stanu nad nim 
nie zastanawiał. O kwestyi soeyalnśj 
napisano już całe stosy broszur ulotnych 
i książek większych rozmiarów a nawet 
dzieł tomowych; artykułów zaś i afory

skliwie ich leczeniem. Przeglądając sła
wne listy powszechne i inne Leona XIII, 
czytając jego mowy, przychodzimy do togo 
przekonania, że Papież ten uważa pro
blem społeczny za sprawę bardzo ważną 
i poważną, i bardzo niebezpieczną. A dla 
tego też włlśnię tak często o niśj pisze 
i wspomba, nawołując wszystkieb, a pree- 
dewszyslkiem tj'ch, której’ są nauczycie
la mi, pasterzami i kierownikami ludów, 
aby pilnie pracowali nad pomyślnem jśj 
rozwiązaniem. Ten zaś glos Ojca chrae- 
ściaństwa jakkolwiek odnosi się do Bi
skupów i kapłanów w pierwszśj linii, 
przecież jest ou także zachętą dla wszy
stkich katolików, aby o ile siły im po
zwolą, zajęli się naprawą chorobliwych 
stosunków apółezny h. Największy zaś 
obowiązek w tym względzie ciąży na re
daktorach publicznych pism katolickich. 
Oni to w swych gazetach powinni od 
czasu do czasu podawać wypróbowane 
środki zaradcze przeciw straszośj choro
bie s»cyalnśj. Jakóż „Kurjer Poznański“ 
istotnie spełnia, jak sądzę, sumiennie ten 
ważny obowiązek, podając od czasu do 
czisn w swych lamach krótk’6, ale pou
czające bardzo, a napisane grnntowuie 
i umiejętnie artykuły. — Obecnie zaś 
będzie podawał w kilku numerach pracę 
swego uowego korespondenta, który od 
niejakiego czasu gorliwie pracuje nad 
kwestyą spółeczną, a przestudyowawszy 
dzieła najznakomitszych socyologów ka- 
tolickiph zsgrauiczuych, owocem badań 
swoich chce się chętnie podzielić z czy
telnikami waszego pisma. Praca ta, któ- 
rśj tytuł na czele artykułu niniejszego 
wypisaliśmy, przyczyni się może choć w 

.pewnym względzie do rozświecenia ciem- 
uych jeszcze punktów kwestyi soeyalnśj 
i do wykrycia owych szkopułów, które 
na dnie tśj kwestyi się ukrywają.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw sejmu pruskiego.

Izba poselska.
(13 posiedzenie.)

Uerliw, 6 grudnia.
Początek o godzinie ll1/*- 
Przy stole miuisteryaloyin: pp. Oossler, 

Aliguel, Herrfurth i komisarze.
Na porządku obrad: dalszy ciąg roz

praw nad ustawą o szkołach ludowych.
Pierwszy zabiera głos poseł nasz 

ks. prałat dr. Stablewskl, którego 
przemówienie podajemy w całśj rozciągło
ści na osobnśm miejscu.

Dep. Buch (kous.): Projekt odpowiada 
potrzebom i zupełuie słusznie ogranicza 
się ua uregulowaniu szkolnictwa ludowego. 
Obawiamy się, aby gminy i miejscowe 
organa administracyjne nie były zanadto 
obciążone w skutek nowych zadań, ale 
mimo to jesteśmy gotowi przystąpić do 
obrad i zbadania projektu i popierać we
dle sił przyjście ustawy do skutku. Wi
tamy przychylnie to, że projekt nadaje 
szkole ludowśj charakter wyznaniowy. 
Tern samem spełnia się dawne żądanie 
konserwatystów, od którego pod żadnym 
warunkiem nie odstąpią. Temu wyzna
niowemu charakterowi atoli nie odpowia
da przepis projektu, aby zasadniczo ża
dne dziecko Die pozostało bez nauki swego 
wyznania. Do tego potrzeba przedewszy- 
stkiem, aby nauczyciel należał do tśj sa
mśj religii, co większość dzieci. Myślimy, 
iż projekt uważa to jako rzecz rozumie
jącą się samą przez siebie. Przez to, że 
w samodzielnych obwodach dominialnych 
właściciele mają ponosić ciężary szkólne, 
zostanie we wschodnich dzielnicach wła
sność znacznie więcej obciążoną. Uzna- 
jemy jeduakże, iż jestto wynikiem nasze
go stanowiska do ordymcyi gninnśj i bę
dziemy ponosili te następstwa bez szem
rania. Żądamy przecież, aby właściciel 
obwodu dominialnego, który sam ponosi 
ciężary, otrzymał więcśj praw w obec 
szkoły. Samorząd gmin ma zbyt ciasne 
zakreślone granice, miejscowe organa są 
zanadto wsunięte na dalszy plan. Rola 
wydziału powiatowego jest baidzo pod
rzędną, w projekcie przebija pewna nie
ufność przeciw niemu a uwydatnia się 
faworyzowanie wydziału obwodowego. Po
lecenia godnem byłoby aby powiatowym 
inspektorom szkóluym udzielić w sprawach 
szkólnych zupełnego prawa głosowania 
w wydziale powiatowym. Największe 
wątpliwości mamy przeciwko stanowisku, 
jakie projekt wyznacza duchownemu w za
rządzie szkólnym ; jestto dla niego capitis 
deminutio, jeżeli wraz z nauczycielem stoi 
pod władzą przełożonego gminy. Dalsze 
wątpliwości budzi u nas użycie środków 
z ceł na cele szkólne. Nie wiemy dzi
siaj jeszcze, czy tych środków nie będzie 
nam potrzeba przy reformie podatkowśj. 
Mamy nadzieję, iż w komisyi przyjdzie 
do skutku coś pożytecznego.

Dep. dr. Windthorst: Oświadczam się 
także za obradami w komisyi, nie dla 
tego, abym myślał, że przez to ustawa 
przyjdzie do skutku, lecz ponieważ tam 
wyjaśnią się zapatrywania; po obradach 
w komisyi powinniśmy najprzód w domu 
przyjrzeć się położeniu rzeczy. Nadzieja 
co do przyjścia ustawy do skutku jest 
u mnie bardzo mała. Gdyby ją istotnie 
większość uchwalić miała, to położy się 
podstawę nie do wyznaniowego pokoju, 
lecz do nowej walki, którćj końca nie prze
widuję a która będzie równie wielkiśj do
niosłości, co walka kulturna. Gdyby usta
wa przyszła do skutku, to w najbliższych



sęsyach pojawiałyby się wnioski o znie
sienie ograniczeń tak długo, dopókiby pod
stawa nie była podkopaną. Ustawa, jak 
się przedstawia obecnie, jest niemożliwą, 
ponieważ jest zdolną zachwiać Kościołem 
katolickim w jego podwalinach. (Oklaski 
w centrum). Projekt dyplomatycznie wzią
wszy, jest zręcznie opracowany. Ministe- 
ryalna samowola skamieniała w tej ustawie, 
jestto samowola uprawniona, stokroć jeszcze 
gorsza. Projekt ten nie jest bynajmniej 
wykonaniem przepisów konstytucji. Kon
stytucja daje swobodę pod względem wy
boru nauczyciela i inateryału naukowego, 
lecz dotychczas dążność ustaw szkolnych 
zmierzała zawsze do rozszerzania wszech
władzy państwa. Kto tworzy ustawę szkol
ną, powinien uwzględnić i tę stronę także. 
Monopol państwowy nie powinien się sze
rzyć dalej. Od szkoły, jaką tu proponują 
do szkoły bez nauki religii jest jeden krok 
tylko. Będziemy zmuszeni zakładać szkoły 
prywatne, aby zwalczać idee demagogiczne 
i wolnomularskie (śmiech na ławach na
rodowych liberałów). Kto się śmieje, tego 
uważam za wolnomularza. (Wesołość). Prze 
dewszystkiem potrzeba, aby już w se- 
minaryach więcćj baczono na religijne 
wychowanie. Całe szkolnictwo będzie 
musiało tak być urządzone, jeżeli chcemy 
dojść do pomyślnego rezultatu. Należało
by rozważyć, czyby, w razie nieprzyjścia 
ustawy do skutku, nie wypadało wyjąć 
paragrafów, odnoszących się do polepsze
nia bytu nauczycieli, jako osobnój ustawy. 
— Wydanie tćj ustawy jest naruszeniem 
konstytucyi. Podobnej ustawy też uie na
leży się przedkładać bez porozumienia się 
z organami kościelnemi. W Prusach prze
cież nie wieszają żadnego przestępcy bez 
wysłuchania go (wesołość). Ponieważ 
radzcy szkolni rządzą bez oporu, zaczy
nają oni wierzyć w to, że są sami jedni 
na święcie (oklaski w centrum.) Niestety 
olmówiono Kościołowi wszelkiego udziału 
przy ustanawianiu nauczycieli. Ducho
wnemu należy się naturalnym biegiem 
rzeczy przewodnictwo w zarządzie szkol
nym, on jest bowiem tym, który najlepiej 
zna stosunki. Staraniem atoli panów 
radzców szkolnych jest przedewszystkiem 
chęć upokorzenia Kościoła, gdzie tylko
można. W seminaryach również powi- 
nienby żywioł duchowny mieć więcej 
wpływu. Państwo i Kościół powinny 
pracować wspólnie. Kościół powinien tak 
jak dwa inne czynniki być czynnym przy 
karaniu nauczyciela, powinien mieć pra
wo do żądania upomnienia lub usunięcia 
nauczyciela,jeżeli tenżedzieciomnie udziela 

nauk religijnych jak należy. Nie jest mi 
ja,snem, czy wedle projektu duchownym 
nie wolno udzielać samym nauki religii 
Duchownemu należy dać możność natych
miastowego zastąpienia nauczyciela, jeżeli 
tenże nie udziela nauki religii w odpo
wiedni sposób. Kierownictwo nauki reli
gii musi bezwarunkowo pozostawać w ręku 
kościelnych organów. Czy mają może pa
nowie radzcy ministeryalni rozstrzygać w 
kwestyach katolickiej wiary, ilekroć po- 
wstaje o to zatarg między nauczycielem a 
duchownym? Wybór podręczników do 
nauki religii również należy oddać w rę
ce władzy kościelnej. To co tutaj propo
nują atoli, jest wtargnięciem w swobodę 
nauczania Kościoła. — Nie mamy pe
wności, czy zawsze będziemy mieli tak 
przychylnego ewangelickiego ministra wy
znań, a nawet najprzychylniejszy minister 
wyznań jest zawsze zależny od swoich 
radzców. (Wesołość). Minister wyznań 
zresztą nie potrzebuje wedle konstytucyi 
zawsze być ewangelikiem, może być też 
żydowski minister wyznań (wesołość). Z 
troską i obawą spoglądamy na taką usta
wę, ponieważ mamy ewangelickiego mini
stra wyznań, ewangelickich radzców, 
ewangelickich urzędników. Jeżeli ustawa 
ta przyjdzie, to napróżno wiedliśmy walkę 
kulturną. Mamy atoli przekonanie, ze i 
to oblężenie odeprzemy.

(Oklaski).
Minister wyznań Gossler: Rząd przy

jemne odnosi wrażenie z dotychczasowych 
rozpraw. Aby się porozumiewać z ko
ścielnemi organami przed przedłożeniem 
projektu, nie zachodziła wcale potrzeba 
po doświadczeniu jakie swego czasu zro
bił minister Ladenberg. W obec wywo
dów dr. Windthorsta przypominam pono
wnie, że nasze seminarya są zupełnie 
wyznaniowe. Nauki religii udziela w se- 
minarych katolickich katolicki duchowny, 
a w egzaminach przy opuszczaniu zakła 
du bierze udział komisarz biskupi. Pro
jekt odpowiada konstytucyi i obecnie 
istniejącemu prawu, ale w niektórych 
punktach posuwa się dalćj w ustępstwach 
dla stowarzyszeń religijnych. Jeżeli Ko
ściół katolicki istniał przez 40 lat trwa
nia konstytucyi, to nie dozna też krzywdy, 
jeżeli ustawa zostanie przyjęta. O walce 
przeciwko któremukolwiek stowarzyszeniu 
religijnemu nie ma w ustawie wcale mowy. 
Rewolucyjnem nie można nazwać naszego 
postępowania, ponieważ wykonywamy je
den tylko paragraf konstytucyi. Przeci
wnie pan Windhorst właśnie chce zmie
niać konstytucją; projekt nie sprzeciwia 
się konstytucyi. Żaden minister wyznań 
nie będzie chciał odnośnie do nauki religii 
zajmować miejsca Kościoła albo w jaki
kolwiek sposób naruszać praw jego. Fa
ktem jest, że tutaj niektóre kwestye sądzi 
się wiele surowiej, aniżeli to robią powo
łane do tego czynniki. Ksiądz Arcybiskup 
Dinder uważał w roku 1887 przy urzą
dzaniu nauki religii rozporządzenie z 1886 
roku jako odpowiednią podstawę do zna
nego rozporządzenia, w którem zleca swo

im duchownym, aby objęli kierownictwo
nad nauką religii.

Twierdzeniu dep. dr. Siabltwskiego, 
jakoby w jego dzieluicy w żadnej szkole 
nie udzielano nauki religii w ojcz>st m 
języku, sprzeciwia się fakt, że w W. Ks. 
Poznańsaiem z 1187 szkół z polskiemi 
dziećmi udziela się w 1179 szkołach 
nauki religii wyłącznie po polska. (Słu
chajcie! słuchajcie! na prawicy). Co się 
tyczy składu inspekcyjnój władzy szkólnój, 
to uzuaję, że jeżeli znajduje się ducho
wny powołany do kierownictwa uauki re
ligii, powinien także wstąpić do zarządu 
szkoły. Gdyby miało zachodzić słowo 
„odwołalnie,“ to zostanie usuuiętem. Gwa- 
raucya dla Kościoła, że nauczyciel jest 
uzdolniony do nauczania religii, znajdtye 
się w rozporządzeniu z r. 1827, aby żaden 
seminarzysta nie otrzymał świadectwa 
dojrzałości, jeżeli nie brał w egzaminie 
udziału komisarz biskupi. Co do usunię
cia, to nauczyciel ma prawo żądać, aby 
stanowisko swoje utracił dopiero po śledz
twie dyscyplinaruem. Stanowisko Ko
ścioła zabezpiecza projekt przez to nad
zwyczajnie, że nakłada nauczycielowi obo
wiązek udzielania nauki religii wedle za
sad jego Kościoła. Jeżeli od tego odstąpi, 
to następstwa okażą się same. Dalćj 
jest rzeczą jasną, że jeżeli się urządza 
szkoły wyznaniowe, to nauczyciel musi 
należeć do wyznania dzieci. Pojedyncze 
wypadki, że nauczyciel był innego wy
znania, zaszły w Slązku, gdzie istniały 
ex lege.

Wywody deput. Zelle o zarządzie 
szkóluym były raczój dowcipne, aniżeli 
uzasadnione. Zarząd szkóluy uiusi dbać 
o życie dzieci także po za obrębem szkoły, 
w tćm leży ważny moment wychowania. 
Życzenie, aby ustawie wyprawiono po
grzeb drugićj klasy, nie spełni się; mo
głaby co najwięcój być mowa o pogrze
bie pierwszćj klasy, a i tego spodziewać 
się nie należy po przychylnych oświad
czeniach z różnych stron, tak, że gdyby 
nawet obrady w komisyi nie miały do
prowadzić do rezultatu, to posłużą one 
przecież za podstawę do dalszego roz
woju w praktyce i późniejszego przyjścia 
ustawy do skutku. Posuwam się jeszcze 
dalćj. Mam nadzieję, że dopiero kiedy 
w najlepsze będziemy przy pracy, usu
niemy cały szereg nieporozumień i dopro
wadzimy ustawę do skutku ku ogólnemu 
zadowoleniu.

Katolicki narodowo-liberalny deput. 
Olzem zwraca się głównie przeciwko wy
wodom dr. Windthorsta, nie wyrażając 
żadnych wątpliwości w obec ustawy.

Dep. Hergenhalm (nar.-lib.) obawia 
się o przyszłość znakomitych szkól sy- 
multanuych w Nasawii.

Dep. bar. Zedlitz (wolnokons.) polemi
zuje przeciw dr. Windthorstowi na prze
starzałą nutę o panowaniu kościoła nad 
szkołą i t. p.

Dep. dr. Windthorst odpowiada ostro 
trzem ostatnim mówcom. Wobec wywo
dów ministra zauważa on, że kto czytał 
pimo ministra Ladenberga do Biskupów, 
ten nie będzie miał wątpliwości, że zda
nie Biskupów byłoby znalazło posłuch, 
gdyby projekt był przyszedł pod obrady. 
Mówca wzywa władze kościelne wszystkich 
wyznań, aby projekt zbadały gruntownie 
i przekonały się o wielkićm pokrzywdze
niu, jakiego doznaje Kościół. Może wten
czas i rząd przyjdzie do przekonania, że nie 
znajduje się w zgodzie z władzami kościelne 
mi. Jeżeli zostanie przyjętą ustawa, jak 
nam ją tu przedłożono, to lepićj utworzyć 
nową ustawę kultirną, pizeciwko którćj 
katolicy mogliby się bronić. Jest to rze
czą niepodobną, aby katoliccy ojcowie i 
matki wieli uznawać takie szkoły przymu
sowe. Projekt uwzględnia głównie pro
testanckie stósunki; lecz przeszkodzę temu, 
zakończył mówca, aby także wedle nich 
regulowano stósunki katolickie.

Na tćm kończy się dyskusja i nastę
pują osobiste wzmianki, w których głos 
zabierają: ks dr. Jażdżewski i ks. prałat 
dr. Stablewski. Przemówienia te podaje- 
my na osobnćm miejscu.

Po uwagach ze strony deputowanych 
dr. Briiela, Wessela, dr. Friedberga, dr. 
Sattlera i dr. Windthorsta przekazuje Izba 
projekt komisyi, składającej się z 28 człon
ków.

Następne posiedzenie we wtorek o go
dzinie 11: nowela lex Huene-, wniosek 
dep. Schultza, odnoszący się do urządze
nia botanicznćj stacyi doświadczalnej.

Koniec o godzinie ł/a na 5.

Z rozpraw parlamentuniemieckiego.
(3S posiedzenie.)

Berlin. 5 grudnia.
Marszałek Levetzow zagaja posiedze

nie o godzinie 21/«.
Przy stole Rady związkowćj: pp. Bötti

cher, Marschall i kilku komisarzy.
Po przyjęciu wniosku socyalno-demo- 

kratycznego deputowanego Auerbucha o 
zaniechanie śledzwa karnego przeciwko 
posłowi Wurmbowi (soc. dem.), Izba 
przechodzi do obrad nad projektem, od
noszącym się do ochrony wzorów prze
mysłowych — i przekazuje go po krót
kich rozprawach komisyi patentowćj.

Dłuższa dyskusya wywiązuje się przy 
pierwszćm czytaniu noweli, dotyczącćj 
kas chorych.

W obronie wolnych kas chorych, oświad
czając się przeciwko projektowi rządowemu, 
występują depp. Schumacher (soc. dem.) 
i dr. Hirsch (wolnom).

Za projektem przemawiają: depp. ks.

Hitzeł(cmtr.\ Mirbach (str. Rzeszy.), Molier 
(nar. lib.) i Manteuffel (kons.).

Izba ostateczuie odseła projekt do ko
misji. składającej się z 28 członków.

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 
2. (Pierwsze czytanie etatu.)

KOHESMlNDENCYE
Wtedeś, 7 grudnia.

(Dr. Dunajewski i prawica. — Za kulisami parla 
mentarnemi. —Barzilai. — Kronika.

(^) Organa lewicy namiętnie napa- 
gają na ministra skarbu, że podnosząc 
korzystue położenie flnasowe, wyraził wy
razy uznania i wdzięczności dla prawicy. 
Zapewne, że w pierwszym rzędzie Au 
strya zrównoważenie budżetu zawdzięcza 
niepospolitym zdolnoś ioui fachowym p. 
Dunajewskiego. O ile jednak, aby prze
prowadzić swoje projekta tiuansowe, po
trzebował poparcia parlamentarnego, do
znał go wyłącznie ze strony prawicy. 
Minister skarbu nie mógł podziękować 
całćj izbie, mógł tylko podziękować pra
wicy, albowiem ani razu lewica nie po
parła jego projektów łiuansowych, owszem 
stanowczo opierała się wszystkim. Od 
ihwili, kiedy p. Dunajewski zasiadł ua 
fotelu ministra skarbu, lewica namiętnie 
zuiro walczyła, przez kilka lat glosowała 
nawet przeciwko całemu budżetowi, usu
nęła się od referatów komisyi budżetowćj, 
każdemu z tych ważnych projektów finan
sowych, którym zawdzięczamy zrównowa
żenie budżetu, stawiała namiętny opór. 
Wszystkie te projekta przeszły, dzięki 
poparciu prawicy, wprawdzie trzeba było 
nie małćj sztuki i niepospolitej energii, 
aby w takich decydujących chwilach przy
wrócić solidarność chwiejących się szere
gów prawicy, atoli ostatecznie zawsze 
dopisała. W ostatnićj takićj decydującćj 
chwili, gdy chodziło o załatwienie kwestyi 
funduszu mdemnizacyjnego, co wprawdzie 
pozbawiło państwo nieszłusznćj a w pra
ktyce problem atycznćj pretensyi skarbu 
do Galie i, ale za to uwolniło budżet 
bieżący od kilku milionów fi., nawet fra- 
keya młodoczeska dochowała solidarności. 
Całkiem zatem słusznie minister skarbu 
zaznaczył, że zrównoważenie budżetu, na
ruszonego dawno lekkomyślną g< spodar
ką stronnictwa niemieckiego, zawdzięczamy 
prawicy, o ile je zawdzięczamy parlamen
tarnemu poparciu. Jest to fakt, którego 
nie usunie żadne mistrzostwo sofistów 
„Nowćj Pressy“ e tutti quanti.

Tymczasem za kulisami parlamentar- 
nemi rozpoczęły się już zabiegi celem 
przywrócenia solidarności prawicy, za- 
chwianćj skrajnemi prądami, które się 
zaznaczyły tak dobitnie w ubleglćj sesyi 
sejmów krajowych. P. Rieger przyjechał 
z moenem postanowieniem uzyskania od 
hr. Taaffego nowych ustępstw, aby stron
nictwo staroczeskie odżyło. Hr. Taaffemu 
nie łatwo przyjdzie uczynić nowe ustęp
stwa, któremiby zupełnie zraził sobie do
piero co ułagodzonych jako tako Niem
ców czeskich. Niezawodnie inni przy- 
wódzcy prawicy będą pośredniczyli po
między Taaffem a Riegerem. Nie zbywa 
też na takich, którzy po stronie Młodo- 
czechów przypuszczają zdolność do na
wrócenia się do roli stronnictwa mini- 
steryalnego. W tćj mierze podnoszą 
przedewszystkiem, że dr. Edward Gregr 
nie odzywał się wcale w ostatnich roz
prawach sejmu czeskiego, i tłomaczą to 
tak, że pan Gregr nie chciał sobie zata
rasować drogi, którąby mógł trafić osta
tecznie do hr. Taaffego. W tych dniach 
w rozprawach nad budżetem prowizory
cznym p. Edward Gregr pono zabierze 
głos i wtedy dowiemy się, czy istotoie 
zamyśla udać się w dfogę do — Da
maszku!

Wynik wyborów włoskich, o ile frak- 
cya radykalna irredentystów doznała tak 
dotkliwćj porażki, naturalnie w tutejszych 
kolach wywołał wielkie zadowolenie. Nie 
zmniejsza go fakt, że w Rzymie, dzięki 
glosom mniejszości, przeszedł p. Barzilai. 
Jest to młody izraelita, emigrant z Trye- 
stu, współpracownik radykalnćj „Try
buny.“ — Pomimo naiwnie szumnćj 
mowy, iaką świeżo wygłosił na bankiecie 
radykałów w Transtaverze, nikt tego 
wroga Austryi nie bierze na seryo. Mo- 
żnaby tylko dziwić się, że właśnie żyd, 
chociaż jego spółwyznawcy w Austryi nie 
doznawają zaiste krzywdy, występuje w 
Rzymie w roli trębacza przeciwko Au
stryi. Ale i temu dziwić się nie warto, 
skoro wiemy, że żydzi spekulują wszyst- 
kiem, a zatem też irredentyzmem wło
skim, jak Barzilai, albo unią francuzko- 
rosyjską, jak inny miody izraelita i 
„schmok“ austryacki, olśniewający naiw
nych czytelników „Figara“ paryzkiego 
pod firmą .,Jacques St. Cère.“ Ma guar- 
da e passa!

Hr. Taaffe w nowo zebranćj Izbie po
selskićj, pomimo trudnćj sytuacyi, poka
zuje rozpromienioną radością twarz, co 
się zapewne tłómaczy okolicznością, że 
doczeka! się pierwszego wnuka. Wydana 
w pierwszych dniach r. b. za hr. Con- 
denhovego córka prezesa gabinetu, powiła 
bowiem temi dniami syna.

Dziś przed sądem przysięgłych rozpo
czął się proces pseudodoktora Peratonera, 
byłego kupczyka, który nie ukończywszy 
ani nawet edmnazyum, otrzymawszy w 
głównym tutejszym szpitalu na mocy 
sfałszowanego dyplomu posadę lekarza, 
tak zręcznie umiał odgrywać ową rolę, 
że byłby może zostąl cęg, król, radzcą

zdrowia, gdyby przypadkiem nie byl zo
stał uwięziony z powodu rozpoczętych 
oszustw, dokonanych na iunćj widowni.

Uwięziony pod zarzutem obrazy ma
jestatu literat pauslawi-j. Gopcewicz, został 
tymczasowo wypuszczony ua wolność. 
Zapowiedziany na 11 b. m. proces od- 
roczoDO.

ZIEMIE POLSKIE.
* Rektorem warszawskiego uniwersy

tetu, jak się dowiaduje „Warsz. Dniew.“, 
zamianowany został rektor uniwersytetu 
charkowskiego, prof. fizyologii Szczełkow.

— „ Warsz. Dniew." donosi, iż urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy p. jenerał- 
gubernatorze warszawskim, radca dworu 
Mirosław Dobrianskij, z powodu roztrojo- 
nego zdrowia (!!) uwoluiouy został od służby. 
(Poszedł w duraki!)

MIĘKCY.
* Berlin, 8 grudnia. O celach i za

miarach polityki kolonialuój mówił, jak 
donosi „Köln. Ztg.,“ kanclerz na czwart- 
kowem posiedzeniu Rady związkowej bar
dzo obszernie. Pismo to przypuszcza, że 
kanclerz zabierze także w parlamencie 
głos w< tćj sprawie.

— Zdaje się — jak twierdzi „Preis. 
Ztg.“ — iż biuro Wolffa otrzymało z 
wyższego miejsca zlecenie podawania naj
drobniejszych objawów przeciwko wnio
skowi centrum, żądającemu przywrócenia 
Jezuitów.

— Minister Gossler otrzymał, jak 
czytelnikom wiadomo, ze strony cesarza 
przy otwarciu konferencyi szkólnćj abso
lutne wotum zaufania. Różne dzienniki 
wnoszą z tego, że o ustąpieniu p. Gossle- 
ra tak prędko myśleć niepodobna, i że 
cesarz oświadczeniem swojćm chciał jak 
najsilnićj zaprzeczyć możliwości takiego 
ustąpienia. Na to odpowiada „Freis. 
Ztg.“:

Naszćm zdaniem byłby musiał pan 
Gossler zaraz po ostrćj krytyce wyż
szego szkölnictwa w Prusach ze strony 
cesarz a złożyć swój urząd — gdy
by owo wotum zaufania cesarza nie było 
wyprzedziło tćj objektywnćj krytyki. Osobi
ste odezwanie sie cesarza w obec p. Gosslera 
było widocznie tylko na to przeznaczone, aby 
ministra uratować przed taką sytnacyą. To 
też ani my, ani żadne inne pismo nie donio
sło, jakoby cesarz zmierzał do zmiany osób 
w ministerstwie kultu, przeciwnie wyraźnie 
zaznaczono wszędzie, że p. Gossler sam pra
gnie ustąpić, i to ze względu na położenie, 
w jakióni się znajduje reforma szkölnictwa. 
My ze swój Btrony podając nasze od
nośne wiadomości, powtórzyliśmy tylko to 
co w Izbie poselskićj właśnie po za 
kołami wolnomyślnemi z różnych stron opo
wiadano sobie z pewnością. Pan Gossler co 
do reformy wyższego szkólnictwa nie ruszył 
się istotnie od wielu lat z miejsca. Wszystkie 
zmiany, np. stanowisko wyższych szkół real
nych, dokonywały się w kiernnkn wprost prze
ciwnym programowi cesarskiemu. Wybór 
uczestników konferencyi szkólnćj wypadł ró
wnież w kierunku przeciwnym temu progra
mowi. Projekt nstawy szkólnćj znown przed
łożony został Izbie sejmowćj we formie, która 
nawet nie przedstawia tćj możności, by za 
pomocą poprawek powstać mogła ustawa, mo
gąca być przyjętą przez większość. I baro
nowi Luciusowi, a nawet ks. Bismarckowi 
nie szczędził cesarz słów uznania na kilka 
zaledwie tygodni przed ich ustąpieniem. W 
ministerstwie rólnictwa otworzył cesarz solen
nie peryod posiedzeń ekonomicznego kolegium 
krajowego, na którego końcu p. Lucius nie 
był już w urzędzie.

— Parlamentowi niemieckiemu przedło
żone zostały trzy białe księgi dotyczące spra
wy wschodnio - afrykańskićj. Księgi te nie 
zawierają dokumentów, któreby dotychczas 
nie były znane. Pierwsza zawiera tra
ktaty zawarte z Anglią, Francyą i z kom
panią wschodnio-afrykańską w celu do
kładnego oznaczenia granie i uregulowa
nia stosunków afrykańskich. Druga obej
muje dokumenty odnoszące się do zdobycia 
Kilwy; do rozwoju stacyi poszczególnych 
i do wyprawy Emina paszy w głąb kra
ju. W trzecićj księdze znajdujemy doku
menty tyczące się sprawy zamordowania 
Niemców w Witu i układów odnośnych 
z Anglią. Z dokumentów tych wynika, 
że rząd niemiecki zażądał od Anglii su
rowego ukarania winnych i wynagrodze
nia krzywd wyrządzonych poddanym nie
mieckim.

R O S Y A.
* Budowa pierwszych 700 wiorst ko

lei syberyjskićj ma być rozpopzęta z wio
sną r. p. Ostateczną decyzję w tćj mie
rze wyda rada państwa na jeanem z gru
dniowych posiedzeń, na którem i kierunek 
koli ostatecznie zdecydowany będzie. Bu
dowa kolei syberyjskiej nie będzie powie
rzoną przedsiębiorcom prywatnym, lecz wy
konana przez inżenierów, pozostających w 
służbie rządowej. Kierować robotami bę
dzie zarząd czasowy kolei państwowych, 
którego prezesem jest jenerał inżenieryi 
Petrow, wice-prezesami: Gorbnnow i Pecz- 
kowskij.

— Według zapewnienia „Nowosti,“ 
ministeryum sprawiedliwości ma w tych 
dniach przystąpić do rewizyi przepisów 
z d. 3 maja roku 1882, zabraniających 
izraelitom nabywania i dzierżawienia grun
tów poza granicami miast i miasteczek.

AMERYKA.
* Nowy Jork, 7 grudnia. Dzięki 

żabiego» i staraniom misjonarza katoli-

rkiego Ojca Juliusza, grożące ze strony 
Indyan niebezpieczeństwo szczęśliwie już 
minęło. Ojciec Juliasz podjął się ukła
dów i narażając życie własne, nie szczę
dził trudów i zabiegów, aż wreszcie skło
nił Iudyan do zaprzestania wojny. Za 
namową jego przybyło w tych dniach 31 
naczelników Indyan do ajentury arery- 
kańskićj, gdzie przedłożyli skargi swe 
jenerałowi amerykańskiemu Brooke. Ten
że iiznał wszystkie ich skargi, odnoszące 
się głównie do oszustw popełnianych przez 
ajentów za uzasadnione i przyrzekł, że rząd 
wszelkie wyrządzone im krzywdy wyna
grodzi. Naczelnicy odbyli następnie na
radę między sobą i zgodzili się podobf 
n+ zawieszenie broni i na dalsze układy. 
Oj iec Juliusz oblicza siłę głównego od
działu Indyan na 2000 głów i twierdzi, 
ze do powstania skłonił ich tylko głód, 
jaki cierpieli z powodu niesumienuości 
ajentów rządowych.

237 dni na łm pod tneinnem pilnocnjin.
(Dokończenie).

Było to 11 stycznia, grobowa cisza 
panowała w przytulisku. Wtćrn czło
wiek, stojący przy otworze, krzyknął:

— Wychodźcie czćmprędzćj, bo zgi
niemy !

I znowu wszyscy wydostali się po
spiesznie ua wierzch. Widok był prze
rażający, Orkan się srożył, śnieg padał 
poziomo, a jakby przez mgłę widzieli 
nieszczęśliwi olbrzymią jakąś czarną ma
sę, poruszającą się groźnie w morzu, a o 
nią rozbijały się z okropnym łoskotem 
kry gnane przez fale morskie. Na to 
straszliwe widmo pędziła ich kra z nie
słychaną szybkością. Zdawało się, że 
ostatuia wybiła godzina. W tćm, gdy 
już, już rozbicie nastąpić miało, kra się 
zwróciła w bok, a owo widmo w tćj 
chwili zniknęło. Co to było, nikt uie 
mógł sobie wyjaśnić.

Gdy to niebezpieczeństwo minęło, zno
wu schowano się do domku. Orkan był 
tak silny, a zimno tak wielkie, że już 
nawet w otworze nikt stać nie mógł. 
W jednćj chwili śnieg go zasypał i tak 
nieszczęśliwi odcięci zostali od świata. 
W ponurćj rozpaczy przepędzono tak dni 
trzy. Jeden do drugiego i słowem się 
nie odezwał. Trzeciego dnia, było to 15 
stycznia, nastąpiła katastrofa. Ze wszy
stkich stron powstał huk straszliwy. Wszy
scy zerwali się na nogi. Cudem wydo
stano się na wierzch. Kra pękła i przy
tulisko na dwoje rozerwane zostało. Po
łowa zapasów przepadała.

Tak pozostali nieszczęśliwi bez dachu 
w najstraszniejszćm powietrzu. Cóż było 
robić? Derami okryci, rzucili się w śnieg 
przy łodziach. Jeden tylko podporucznik 
Bade stał, sposobiąc się na śmierć. Nie 
miał przed nią obawy, bo była ona wy
bawieniem z okropnych katuszy, ale je
dna myśl nader bolesnćm rozłączenie czy
niła. Tam daleko w ojczyźnie pozostawił 
uwielbianą narzeczoną *). Będzie go oua 
wyglądała z upragnieniem, myślał z za- 
krwawionćm sercem, ale napróżno! a nikt 
jćj nawet wieści o nim nie zaniesie! I 
myśl jego wzniosła się do Boga, a z piersi 
wyrwał się okrzyk: „O Boże! zmiłuj się 
nad nami!“

I coraz więcćj opuszczały go siły i 
coraz ciemnićj robiło się w duszy. Aż tu 
nareszcie, nareszcie zajaśniała gwiazda 
na niebie; orkan dosięgnstf szczytu, roz
szalałe żywioły uspakajać się zaczęły. 
„Dzięki Ci Boże!“ — zawołał z oałćj 
piersi i z kucharzem pobiegł do reszty 
przytuliska. Tam na szczęście pozostał 
piec żelazny, w którym palii się jeszcze 
ogień. Czćmprędzćj ugotowano kawy, a 
ciepły napój nowe wlał w członki siły. 
Kilku jednak majtków pić jćj nie chciało. 
„Co nam po życiu — mówili — pocóż 
wzmiacniaó się? Umierać, umierać, dość 
już tych męczarni!“ — Nie pomagały na
mowy, ni prośby. Usiłowano im gwał
tem wlać w usta kawy, ale ściskali zę
by, musiano im je wybijać. Gdy jednak 
skosztowali napoju, — ożywili się co
kolwiek.

Tymczasem powietrze się ustaliło; 
śnieg'padaó przestał.jPo wielu, wielu dniach 
można było świeżą oblec odzież i otulić się 
futrami. Umieszczono się w łodziach. Nie
szczęśliwi, wyczerpnięci na siłach, pokładli 
się do snu, którego przez miesiąc cały 
zaledwie skosztowali, żyjąe w ciągłćj 
trwodze i rozdrażnieniu. Sen był twar
dy, a trwał 24 godziny. Po śnie ode
zwał się głód, ale zapasów było tak 
mało, że musiano sobie pokarmów uj
mować.

Odtąd dni i noce przechodziły jedna
kowo, w walce o życie. Sześć miesięcy 
już przeżyli nieszczęśliwi na owćj krze, 
zapasy się wyczerpały, pozostała tylko 
mąka. Z nićj chleb robiono, a każdy do
stawał na dzień tylko pół funta, potćm 
ćwieó funta, a nareszcie mnićj jeszcze. 
Śmierć głodowa stanęła im przed oczami 
w całćj okropności.

Już 1000 mil (tyle, co wynosi droga 
z Wrocławia do Jerozolimy), pędziła kra. 
Nadszedł maj, zrobił się dzień nareszcie, 
ale nastały tćż deszcze, burze i mgły. 
Nagle kra stanęła. W odległości 20 mil 
ujrzeli nieszczęśliwi przed sobą około 3000 
lodowatych gór wysokości 2000 stóp, 
ktłre zatrzymały się na mieliźnie, nie

*) Teraźniejszą żonę.
Dodatek
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pozwalając krom z północy posuwać się
dalój. Tam za nimi już było morze 
wolne, tam się dostać było teraz najwal 
niejszóm zadaniem. Na miejscu pozostać 
nie było podobna, bo już mąki nie na 
długo stało. Postanowiono tedy zaciągnąć 
do owych gór łodzie. I opuszczono krę 
na którój 237 dui przebyto, i z wielkini 
mozołem zaczęto ciągnąć łodzie. Po 29 
dniach ciętkiój pracy, przekonano się, te 
postąpiono naprzód tylko pół mili! Wtedy 
siły rozbitków opuściły, najgorszy czas 
nastąpił. „Więc trzeba umierać z głodu 
mówiono sobie z rozpaczą.

Tak w zwątpieniu i zupełnym upadku 
na duchu przepędzono dui pięć. 8zóstego 
dnia zerwała się gwałtowna burza, wszy
stko się poruszyło, lodowe góry znikły, 
pomiędzy krami potworzyły się szerokie 
kanały i łodzie na wodę spuścić było 
można. Nagle zmieniła się postać rze
czy. Psy morskie i ptaki dostarczyły 
żywności. Z chciwością pożerano ich 
mięso. I w końcu ujrzano czarne skały 
Grenlandyi, ale okolica była pusta, bez 
życia. Płynąc nad brzegiem, w południo
wym kierunku, spostrzeżono po dniach 12 
pierwszych ludzi — Eskimosów. Poga 
nie ci, w przekonaniu, że na północy 
tylko złe duchy przebywają, uciekali z 
początku przed rozbitkami, późniój jednak, 
widząc, że nic im złego nie czynią, oswo
ili się i pomiędzy sobą przebywać im po
zwolili. W końcu dotarli podróżnicy, 
okrążywszy przylądek Farewell, do duń- 
sk;ćj kolonii Julianehaab. Ztamtąd za
brał ich okręt duński do Kopenhagi, gdzie 
stanęli dnia 1 września 1870 roku. Tu 
się dowiedzieli o wielkich zwycięztwach 
Niemiec nad Francyą, a zarazem o tern, 
że Germania jeszcze nie powróciła. Już 
byli gotowi szukać towarzyszy, gdy w tem 
z Wilhelmshafen przyszła depesza z wie
ścią: Germania wróciła!

Okręt ten dostał się na brzeg wseho- 
dniój Grenlandyi. Tam przezimowano. 
Ze zaś podług umowy obadwa okręty 
miały w razie rozdzielenia spotkać się 
pod 75 stopniem, przeto Germania okrą 
żyła lodowate pola, a nie spotkawszy 
Hansy, lubo pewnego razu tylko o cztery 
mile od rozbitków była oddalona, powró
ciła do Ojczyzny.

Uczony tylko, który miał w niój udział, 
dostał pomięszania zmysłów i umarł 
wkrótce po powrocie do Niemiec. I inDi 
skutkiem przebytych cierpień niebawem 
rozstali się z tym światem z wyjątkiem 
trzech, którzy dotąd żyją.

St. K.

cha. Z pomiędzy 5000 chorych wybrano 20 
osób i te poddano knracyi. W obserwacyach 
bakteryologicznyeh, mikroekopictnjch i patolo
gicznych pomagać będą głównemu lekarzowi 
Zakłada, paon radzcy Oawwicki-mu — pp. 
dr. Dmbnik i dr. Pomorski.

* Jutro po południa o godzinie 5 odbędzie 
»ię posiedzenie rady miejskiój. Na porządku 
obrad pomiędzy inuemi uchwala co do wyboru 
pierwszego burmistrza, przyjęcie legatu ś. p 
Karśnickiój itd.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału techni 
cznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w środę dnia 10 b. m. o godzinie 8l/t 
wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Mlyńsbiój. Na porządku obrad referaty 
członków.

8. Z e y 1 a n d, 
sekretarz wydziału

* Magistrat tutejszy ogłasza, że wygoto 
wenie, oraz zamiana starych kart kwitunko 
wych na nowe i kasowanie znaczków zabezpie 
czenia na starość i wypadek niemocy zlecon m 
ma zostało.

* W sobotę odbyło się tu w hotelu My 
liusa walne zebranie niemieckiego prowincjo
nalnego Towarzystwa uiemiuckiego, na którem 
przed rozpoczęciem obrad naczelny prezes 
wręczył prezesowi Towarzystwa, radzcy eko
nomicznemu Kennemannowi z Klenki order 
korony drugiój klasy. Poczóm miał landrat 
Wachowski dr. Gttutber wykład o prawie do- 
micilium. Następnie mówił właściciel fa
bryki Reimann ze Brody o zmianie 
da na cukier, po którym to wykładzie 
nastąpiła dłuższa dyskusya, w końcu którego 
stawił p. Tiedemann z Jeziórek dwa wnioski : 
1) iżby upoważniono zarząd do wzniesienia 
petycyi do parlamentu o odrzucenie projektu 
owego, 2) iżby w sprawie tój odniesiono się 
bezpośrednio do cesarza. — O zabezpieczeniu 
na starość i przypadek niemocy, mówił pan 
Willamowitz z Markowie. Zebranie orzekło, 
że przy opłacie składek zabezpieczeń mogą 
robotnicy pod każdym względem przypadające 
na nich składki płacić.

* Radzca rejencyjny dr. Dziembowski ma 
być niebawem mianowany radzcą naczelnego 
prezydynm.

* W piątek przytrzymała polieya na targn 
15 chłopaków szkólnych, którzy od dłuższego

i tylko się wló-

Towarzystwa i Spółki.
Dnia 14 b. m. odbędzie się o godzinie ^6 

W Opalenicy w lokalu p. Wł. Witajewskiego 
walne zebranie członków Towarzystwa Pomocy 
Naukowej na powiat grodziski; składki jubi
leuszowe wolno każdego czasu przesyłać na 
ręce skarbnika p. dr. Wróblewskiego w Buku, 
Na powyższe zebranie zaprasza się wszystkich 
Towarzystwu życzliwych.

•0X111*«.

■iejscowa. prowincyonalna i zagraniczna.
P o z ■ » ń, wtorek 9 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
radzcę naczelnego prezydynm Holwedego w Po
znaniu prezesem rejencyi w Gdańsku.

* Na Czytelnie Ludowe 6 marek 89 fen. 
zebrane u pp. J. na zmowinach p. W. Ch.

* Na pomnik względnie annlwersarz ś. p.
ks. Karola Wojczyńskiego złożyli w dalszym 
ciągu: Książę Zdzisław Czartoryski 10 marek.

Razem z poprzedniemi 288,50 marek.
* Na kościół w Bronlszewicach złożył 

ks. proboszcz Kowalski z Czarza p. Blotto 
marek 5.

* List okólny Ojca św. Leona XIII do 
Biskupów katolickich w sprawie antyniewol- 
nictwa oraz Sprawozdanie z Walnego zebrania 
Towarzystwa św, Wincentego a Paulo w Po
znania dla braku miejsca odłożyć zniewoleni 
jesteśmy do przyszłego numeru „Knryera“.

Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
Wtorek komedya Russa „Rodzina Fnriosów“,

Ceny zniżone.
* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol

skim otwarta co dzień rano od godziny 10 do 1 
po południu. Członkowie Towarzystwa sztuk pię
knych mają wstęp bezpłatny. Wieczorem bę
dzie wystawa otwartą podczas przedstawień 
teatralnych, ale tylko za opłatą. Cena biletu 
20 fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcya.
Fr. Dobrowolski. W. B. EDgestrom.

* W przyszły piątek odbędzie się na sali 
Bazarowój o godzinie 8 wieczorem drugi od
czyt na korzyść Zakładu położniczego imienia 
św. Elżbiety. Mówić będzie p. dr. Krysiewicz 
w dalszym ciągn o „Bakteryach i ich wpły
wie na ustrój zwierzęcy.“ Tak piękny cel 
dobroczynny odczytu, jak i jego wysoce zaj
mująca treść powinny sprowadzić w piątek 
na salę bazarową bardzo liczną publiczność.

* Dowiadujemy się, że tutejszy Szpitalik 
dziecięcy przy Zakładzie św. Józefa otrzymał 
na prośbę przełożonój z Berlina limfę dr. Ko- ,

czasn do szkoły nie chodzili 
czyli.

* W czwartek o godzinie 
odbędzie się posiedzenie Izby 
którćm wybrana w dniu 25 
komisya zda sprawę co do a) 
wodn tożsamości dla zboża, 
na zboże, c) różniczkowego traktowania cel 
nego Rosyi na korzyść Austryi.

* Gotlieba Hoffmanna, domniemanego mor 
dercę chłopczyka Artura Bernera, syna zece 
ra z Wildy, skazano w Magdebnrgu 
śmierć za podobną zbrodnią. Powołane do 
Magdebnrga niewiasty, rzeźniczkę Rauschową 
i Biiimlową poznawały w Hoffmanie mężczy
znę , którego widziały rozmawiającego z 
chłopcem Bernerem. W każdym raeie obecnie 
toczyć się jeszcze będzie przeciwko Hoffman
nowi sprawa o zamordowanie chłopca Artura 
Bernera.

* Szamotuły. Doia 3 b. ra. zostali na
uczyciele, czynni przy tntejszój szkole nzupeł 
niającój, uwiadomieni, że z dniem 1 paździer
nika r. b. została szkoła ta zniesioną. Za
razem otrzymali wezwanie, aby pobraną 1 
października pensyą zwrócili. Nauczyciele dali 
na to odmowną odpowiedź.

* Pleszew. W mieście naszóm grasuje 
pomiędzy dziećmi dyfteryt; również choruje 
niemało dzieci szkólnych na zapalenie ócz.

* Jutrosin. Tutejszy sędzia okręgowy 
Schaumburg przeniesiony został do Kościana.

* Krzywiń. W dniu 1 grudnia r. b. na
liczono tn 1850 dnsz, 18 mniój, aniżeli przed 
5 laty.

* Trzemeszno. W dniu 14 b. m. popo
łudniu o g dz. 3 na sali p. Noaka odbędzie 
się wiec, na którym wyjaśnione zostaną od
nośne przepisy zabezpieczenia na starość ¡ka
lectwo, zawarte w ustawie z dnia 22 czerwca 
1889, która z dniem 1 stycznia 1891 nabiera 
prawomocności.

* Trzemeszno. W piątek wieczorem skra
dziono z woza pocztowego, udającego się na 
dworzec kolei żelaznćj, worek z przesyłkami 
wartościowemi. Worek ostatecznie odnalezio
no, ale przesyłek, wartości 2000 marek, 
w nim jnż nie było. Urzędnika Koczoro
wskiego, który wozem tym na dworzec ko
lejowy jechał, oraz powożącego pocztyliona, 
aresztowano.

* Wyrzyska. Wedlng ostatniego spisu lu
dności liczy miasto nasze 1606 mieszkańców 
i to 703 katolików, 748 ewangielików i 155 
żydów.

* Chodzież. Landrata tutejszego Schwi- 
chowa zastępuje pcdczas sejmu asesor rejen
cyjny Metzke.

* Wschowa. W czwartek odbył się tn 
wybór drugiego zastępcy deputowanego na sejm 
prowimyonalny z knryi posiadłości rycerskich. 
Wybrany został p. Düring z Górnćj Przyczyny. 
Deputowanym jest p. Caspar z Wygnanczyc, 
a pierwszym zastępcą p. Müller z Górzna.

* Bydgoszcz. Aresztowanych w Ameryce 
braci Krojankerów odstawiono w niedzielę 
z rana do tutejszego więzienia sądowego.

* Bydgoszcz liczył w dniu 1 grudnia rb. 
40,600 dusz.

* Gdańsk. W procesie przeciwko b. dy
rektorowi krajowemu dr. Wehrowi założył obe
cnie także pierwszy prokurator, Weichert, re- 
wizyą przeciwko zapadłemu wyrokowi.

4 po południu 
handlowój, ¡na 
listopada r. b. 
zniesienia do- 
b) zniżenia ceł

na

• Wrocław. „Schłaś. Ztg.« otrzymała z 
Szopienic wiadomość, te nadeszły w aiadzielę 
pi-rw-zy transport żywych świń z Rosyi, na 
leżący do pewnój firmy berłiń-kićj zawierał na 
107 sztuk 30 chorych na zarazę pyskową i 
racic. Ponieważ władze rosyjskie wzbraniały 
się przyjąć transport ten z powrotem, przeto 
zabito wszystkie w publicznćj rzeźni w By- 
tomin.

* Kalisz. Skutkiem rozporządzenia wła 
dzy, wójei gmin i sołtysi ogłosili we wszy
stkich wsiach, it surowe kary grotą tym, któ 
rzyby przechowywali zbrodniarzy Pawlaka i 
Wyroskiewicza.

t Henryk Skarbek Kruszewski, weteran 
wojsk polskich Z roku 1831, ozdobiony krzy 
tem Virtuti militari, zmarl dnia 5 b. m. we 
Lwowie. — Tamte i t-got dnia zmarl ś. p. 
Wiktor Wiśniewski, kapitan z r. 1363, oby 
watel znauy w ealój Galicyj.

Warszawa, Jeden ze znanych potenta
tów przemysłowych, p. Karól Stheibhr (syn) 
z Łodzi, zamierza wynieść sję z kraju i stale 
osiąść za granicą. W tym celu pan 8. na
był na Hlązku pru-kim majątek ziemski wartości 
przedzie miliona marek. P. Scheibler jest posia
daczem znaczuój części aknyi fabryk Towarzy- 
twa akcyjnego K. Scheiblera w Lodzi. — 
Zuchwała zbrodnia w pociągu wywołuje teraz 
wśród osób, przewożących znaczniejsze sumy, 
baczne środki ostrożności. W piątek n. p. 
pewien ajent, wiozący z górą 100,000 rubli 
do Berlina, opłacił w pociągu cały przedział. 
Nadto atużba kzodnktorska została zobowią
zana na każdój stacyi zaglądać do przedziału.

* Nowy order papieski. Na wniosek Bi
skupa z Grenobli, ks. Fava, oraz wielu wy
bitnych przywódzców katolickich we Francyi, 
z senatorem L. Brnu na czele, Leon XIII po
stanowił utworzyć, jak donosi „Figaro“, nowy 
order, przeznaczony do wynagradzania usług, 
oddanych Papieżowi i Kościołowi. Order ten 
bedzie miał nazwę „Sług św. Piotra“ i trzy 
klasy: kawalerską, komandorską i wielką 
wstęgę. Kolor wstęgi żółty z czerwonemi 
bzegarai, gwiazda biała emaliowana, sześcio- 
ramienna, w środku wyobrażenie św. Trójcy, 
otoczone złotą obwódką. Nad gwiazdą tyara 
pipńska i klacze św. Piotra — złote. Będzie 
to szósty z rzędu order papieski. Najstarszym 
i najważniejszym jest order Chrystusa, zało
żony w r. 1318 przez Dyonizcgo, króla Por
tugalii, a potwierdzony w r. 1320 przez Pa
pieża Jana XXII. Otrzymują go tylko osoby 
wysokich stanowisk i krwi p&nującój. Drugim, 
order Piusa IX, założony w r. 1847 przez 
Piusa IX dla osób wszystkich wyznań. Trze
cim, order św. Grzegorza Wielkiego, założony 
w r. 1831 przez Grzegorza XVI; czwartym 
order Grobu Zbawiciela, zreformowany w r. 
1868 przez Piusa IX. Udziela go imieniem 
Stolicy Apostolskiej patryarcha łaciński w Je
rozolimie. Wreszcie order ‘św. Sylwestra, za
łożony w r. 1841 przez Grzegorza XVI, w 
zamian za zniesioną Złotą Ostrogę, która po
szła w poniewierkę, a którój tradycya sięgała 
św. Sylwestra Papieża.

* Udoskonalenie pras drukarskich zwła
szcza do odbijania dzienników z każdym ro
kiem dziwno robi postępy. I tak kiedy pra
sa wprawiana w ruch za pomocą korby 
ręcznój, na początku tego stulecia nie mogła 
dać na godzinę więcej nad 60 — 100 odbitek, 
już około r. 1839 prasy udoskonalone podwój
ne w przeciąga godziny dawały ich 500—600. 
Wtfdy poczytywano to jnż za end pospiechu 
Tyuczasem donoszą z Ameryki, że redakeya 
„Heralda“ nowojorskiego nabyła prasę, która w 
jpduój godzinie odbija, rozcina i wiąże 48,000 
egzemplarzy jednego nnmern dziennika. W 
dwudziestem stuleciu dójdziemy chyba do tego, 
że będą prasy błyskawiczne!

* Nazwy zwierząt, które w dawniejszych 
czasach nie zawierały nic obrażającego, a na
wet uchodziły za pieszczotę lnb pochlebstwo, 
z biegiem lat zamieniły się na wyrazy obel
żywe. I tak n. p. „cielę“ nie oznacza dzi
siaj w żadnym krajn nic pochlebnego, choć 
w starożytnych Indyach nazwa ta używaną 
była jako jeden z najbardziój rozpowszechnio
nych pieszczotliwych wyrazów. — Nikt w Euro
pie określenia „gęś“ nie weźmie za komplement, 
a jednak Arabowie z dumą nazywają „gęsią“ 
każdą pracowitą i rządną gospodynię. — Osie! 
doznał pod tym względem smutnego losu w 
Europie, kiedy tymczasem w Azyi i Afryce 
cieszy się on szczególne» poważaniem; Arab 
obchodzi się z nim nawet bardzo cznle i ni
komu nie przyjdzie na myśl żeby kogo prze
zywać osłem. I w Europie dawniój nazwa
.osie!“ nie zawierała nic obelżywego. Nazy

wali się tak nawet sławni mężowie i całe rody, 
jak n. p. u Rzymian „P. Cornelius Scipio 
Asina“, a w Niemczech „Nicklas der Esel 
von Pocholies“. — U nas w Polsce także 
mamy herb „Osiełek“, a jeden z Biskupów 
krakowskich Dazywał się „Świnką“ a wcale 
mu to ujmy nie przynosiło,

* Kalendarz. Jutro w środę dnia logo 
grudnia N. M. P. Loretań kiój.

Wschód słońca o goilzinie 8 minut 1.
Zachód o godzinie 3 minut 44

finioisici uieractifl i mrczie

* -Yti deMo Najprztwiekbniejszego ks 
Biskupa Janiszewskiego pod tytułem:

Kościół i Paostło Chraścianslie
złożyli przedpłatę (6 marek z przesyłką 8,80 m. 

98) Ks. proboszcz Wiśniewski z W. Btrzelcza
97) Ks. Aleks Uaryaóiki ze Lwów«.
98) Ks. dzitrkan Różański z Góry.
99)

100)
101)

Ks. proboszcz Gałdyński z Brodnicy.
Kowalski z Czacza. 
Gustowski z Opalenicy.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wlel- 
kićm Księstwie Poznańskićm wyszedł nr. 23 
i zawiera: Od Redakcyi. — Mąka mięsna ze 
wrzystkich rodzai paszy ścislśj, najściśl-jsza, 
jój znaczenie w raeyonalućm tywienin i spo
soby użycia u poszczególnych gatunków zwie- 
rząt gospodarskich. — Znów sposób fałszo
wania sztucznych nawozów. — Pytania i od
powiedzi. — Rozmaitości. — Korcs pondowy a 
r-d.ikcyi, — Jarmarki przypadające w bieżą
cym tygodniu. — Ceny zboża i płodów rol
niczych na targach w Poznaniu, Bydgoszczy 
i Wrocławiu. — Targ na bydło w Berlinie 
(urzędowe sprawozdanie miejskiój centralnój tar
gowicy z dnia Igo grudnia 1890). — Kurs 
rubla i guldena austryackiego. — Ogłoszenia

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Puniń, 9 grudnia, — (Sprawo, 

zdanie giełdowe).
Sun powietrza poehm.
Zyto: bez handlu.
Okowita: wy tój.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedzino —. 

w miejscu (beż beczki) tow. opadać. 60-ta 62 60 pł,, 
70-ta 13 20 m. grudzień ŁO-tt 62,60, 70-ta 18.20 m, 
styczeń 50 ta , m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. li>,OO<F/o 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Ona wy- 
po« iedziana mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
62,60 mrk., 70-ta 4,320 m., grudzień 50-ta ,— m. 
70-ta------w.

Psinaa , 9 grudzień. — Ceny mąki. — 
Pu z e u u a 37,59, rżana 23.60 za 100 kilogr.

Wr««<aw, 8 grudnia lBSu.
Zyto (za 1000 funt.) — —. wypowiedziano

— centn. Cena wypowiedziana----- e rk . na
grudzień 177,00 żądano kwitcień-maj 168,0 żąd.

uicwi ta ta (4U) litr a lU^/o) eaci. óv i 70 m. 
poOMlra kuustun., —, wypowiedziano —.— litr' 
upłyń, wypcw.edteole mrk n* grudzień (60-ta) 
61,30 iąd. (70-ta) 45,00 żądano kwiecień-maj
(6o ta) 4f 60 żąd. (70-ta) —tąd.

O«»„ wypswioaslMut aa 4»i«a i) grudnia! 
yto 77 (X) mrk. palenica — mrk.. owies 131,00 
•'« «ej m., olćj raeplowy 6000.

w>» " -. aw ->ny teici. 6o mk. podat
u.-:, unia 8 grudnia (69-ta) 0130 mrk.,

(70-a) 4509 m?k.

Skrzynka do IInIów.
Dawnemu I szczeremu Przyjaolelowi „Ku

ryera“. Chętnie przedrukujemy wspomnianą 
recenzyą, ale przypadkowo zaginęły nam od
nośne numera „Słowa.“ (N. B. W numerze 
268 nie masz recenzji!).

Wiol. Ks. B. w Cz. Korespondencja z 
Grudek opisująca wybory do rady miejskiój 
nie nadeszła.

Postanowienia

miejskiój

dtpuiacyl targów

Za 10
ciężk i 

naj-1 na) 
wyż. i niż. 
HFJMIF.

0 kilogr 
średni 

na]-j naj 
wyż. ! niż. 
MIF.!M!F

amó w 
lekki towar 
na)- naj- 
wyż. niż. 
H i. MlF.

Pszenica Bista
. żółta

Żyto
Jęczmień
Dwiee
Grooh

198) 
19 70 
718) 

16 9
3|20 
«'8 )

19 6 3 
I9 60 
17 5 
62) 

is:o 
63

19 9 J 
19 2 i 
<7 3
»6 3
12 BJ 
681

.’8 70 
:8 7() 
17il<) 
14 8 
12 63 
15!3

18|2O:17|7O 
18 2017 70 
16 6)1610 
14 2 )18,20 
12 4 ¿12 20 
4 8 >|J3 80

Poo cauowienia 
komisyi handlowj.

TOWAR
piękny 1 średni | pośledni

Rzi p . . . lOt) kig 
Rzepik «mowy .

23 
23 ]

80 I 21 I 90 1 19 I 60 
20 1 20 120 1 19 1 —

_ na Straż śi. Woji
złożyli w dalszym ciągn na rok 1890

338) Ks. proboszcz Gałdyński z Brodnicy.
339) Julianna Lewandowska z Ganowa. 

Dawniejszych roczników Straży św. Woj
ciecha nabywać można w Drukarni Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Prtyfcylł de Fozaaala.
Po i s i d 8 grudnia. 

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI.
Rakowski z żoną z Grodziszczka, 8kibnie- 
wski z Warszawy, Kiżelnicki z Królestwa 
Polskiego, Hanbitzober z Berlina, Kirmes 
z Wrocławia, Nawrocki z Warszawy, B8s- 
miiller z Wiednia, Packermann z Wągró- 
wca, Jordan z Poznania.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Stefański z Brzezia, Kiciński z Grzymisła- 
wic, Zielewski z Jarocina, pani Grunwald 
o Godnrowa, Fagiewicz z Ostrowa, Cicho
wicz z Bydlewa, Szymański z Bielaw, 
Chełmski z Królestwa Polskiego, 8-;hultze 
z Wrocławia, pani Jabłońska z siostrą ze 
Słupcy.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi 
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładn Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Berlin, 8 grudnia. — (Sprawozdanie nrzę- 
duwe). — rui a e u i c a za 1000 zuogr. w miel
ąca tąd. 185—195 według jakożd, na miesiąc i - 
tący pł. 193 —198,25—192,25,'na grodzień-styczeń 
płacono —,—, na kwiecień-maj płscono 194,60 do 
198,75. Wypowiedziano — ton. (Jena wypo
wiedziana —m

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu tąd. 177 -184 
według jakości, na miesiąc bieżący płc. 184,0) do 
182,26 , żąd. - , na grudzień - styczeń płacono 

,—, żąd. —, na kwiecień-maj płacono 174,75 do 
173,25, żąd. —. Wypowiedziano 800 ton, Cena
wypow. 183,60 mrk.

Jęczmień w miejscu ?33 - 206 według la 
kości żądano.

K n k u r a d i a w miejscu płc. 188 - 147 we
dług jakości, na miesiąc bieżący pic. 138,60, na 
grudzień styczeń płacono 136 0 , na kwiecień-maj 
płacono 13176. Wypowiedziano — ton. Cena — 

aaasarg 8 grudnia. a o w i słabo ,
aa grudzień 86— ząa., grudzień styczeń 34’/« żąd., 
kwiecień-maj 84’/4 żąd, maj-czerwiec 35— żąd. — 
Kawa good average Santos za grudzień 83’/« 
za marzec 77’/4, za maj 76’/4. za wrzesień 721/».
Usposobienie spok. — Obrót----- miechów.

Magaeie/g 8 grudnia. — Ga kler ziar
nisty excl. worka 92% 17 15 cukleT ziarn. exd, 
88% 16 35, cuk. ziarn. xci. 76°i<, Rendem. —,—, 
Drugi produkt excl. 76% Rendem, 14,20. Uspo
sobienie: spok. ft. Rafinaua ahieoowa —,—. f. Ra- 
naa-l!- cineoowa 28,25 miniona raftn. II z beczką 
2 - 00 miel Melis I z beczką 25 75. Spok. — 
Cukier surowy I. Produkt transit» fr. statek Ham
burg za grudzień 12.45 płac, 12.50 żął., styczeń 
12,60 płac., 12.65 żąd., styczeń-marzec 12,75 płac., 
1',80 żąd., luty 12,76 płac., 12,80 żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— -ir.

Berll 9 grudnia 1890. (Kursa keństwe.)
,uia 8 grudnia 1890 o 8 goiisln t- rano

1510/9.

Kulaghaune ,
Aberdeen
Jhryauanauad .
Kopenhaga. .
iztokholm
Haparanda
Petersburg
Moskwa
Kork, yueenat
Jherbourg . .
Helder
Sylt 1
Hamburg 3
äwinemiude . 
Neufahrwaster. 
Kłajpeda ■ . .
Paryż 
Monaster . 
Karlsruhe 
Wiesbaden. • 
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Kamienica 4 
Berlin . . 
Wiedeń
Wrocław . . . 
tale d’Aix . . .
Nizza ... .
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g Wiatr.
. X
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782 pm.w.
766 Płd.Płd.W
768 ,Płd.Z.
769 Płn.W.
768 jZ.Pld Z. 
761 I spokojnie 
763 Pin.
753 Pin.
761 "jW.Pld.W. 
76) iW.Pld.W. 
765 W.

W.
W.
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¿owietna

o

768
768
<68
765
764
769 W.Pln.W. 
765 Płn.W.
763 Płn.W. 
765 Płn.W.
764 ,W.
768 ,W.Płn.W. 
768 Płd.Z.
<68 iPłn.Z.
767 ¡Z.
766
761
762

W.
W.
W.

5 pogodnie 
.2 zachm.
1 zachm.
2 zachm.
2 pogoduie

. Ipocnmmna 
1 zachm.
U śnieg
6 zachm.
8 zachm.
3 pochmurno
1 pochmurno 
2poi'hmurno 
Szachm.
2 pochmurno
3 zachm.
2 bez chmur
4 bez ( hmur 
2 pogodnie 
2^62 chmur^ 
6 pochmurno
1 zachm.
2 pochmurno 
1 zachm. 
Sjbez chmur
5 deszcz 
3,pochmurno 
8 bez chmur

‘) Śrun. s) Mróz ”) Sron. 4) Sren.

3
4
8

—2
-6
—7
-7

-11
6
8

-3
—4
-2

1
2

- 2
-3
-7 
— 2
- 4 
-6 
-6 
-1 
—7
— A

Pogląd na stan powietrza.
Depresya poniżćj 755 mm. leży ponad PłdZ. 

i W. Europą po obydwóch stronach zwyżki, którój 
centrum z 771 mm. leży ponad południową Nor
wegią. Przy słabym wietrzyku przeważnie z P<d. 
do W. jest powietrze w Niemczech suche, często 
kroć pogodne i z wyjątkiem na PłnW. zimniejsze 
w pasie Utrecht—Wied-ń leży tempera ura więcój 
jak o 5 stopni poniżśj zera zmiany obecnego stanu 
powietrza nie można się tak prędko spodziewać.

Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznaniu
w grudniu.

Kurs z dnia
azMia* 8łabićj.
ca grudzień .......
i:a kwiecień-maj.....................

Śytł słabo.
na grudzień................................
na kwiecień-maj . . . , .

8!ij rrii, spok.
Ra grudzień................................
na kwiecień-maj......................

ikowlta siabo
eksportowa................................
na grudzień................................
na kwiecień-maj...........................
na maj-czerwiec...........................
na czerwiec-lipiec......................
spożywcza.................................

Owies
na grudzień..................... .....

Wyp -żyta wsp............................
Wyp. okowity kw. eksportowa .

. - . spożywcza.
Kurs z dnia 

Consrf, 4% .......
Consol. 3%%........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Psznańskie 83/j% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Poznańskie oblig.............................
Aaa.ryackie banknoty . . . 
Anstryaeka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie li) ty zastawne . . . 
Polskie 6% listy z.stawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Kugtryackie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy ... . . ,
Usposobienie, słabo.

Szozeoiu

8

192 26 
198 76

182 25 
173 50

58 80 
57 80

46 70 
46 60 
46 10 
4 5 3C 
44 80 
66 20

144 60
300

5,1)!))
,00C

6
105 - 

98 -
101 - 
96 60

102 — 
96 -

177 25 
78 80 

238 45 
101 — 

71 60 
68 10 
90 40 
83 25 

168 60 
107 75 

60 -

9

191 50
192 75

181 - 
172 -

68 70
67 40

45 £0
44 80
45 SO
45 £0
46 10

144 — 
350 

10,090 
.000
8

106 - 
97 90

101 -
96 60

102 —
96 -

178 65
78 60

236 40 
101 26 
71 25 
68 60 
9) 40 
83 10 

167 10 
107 25 
59 60

Lata
1 godzin». Barestetr Włati pOWistiSB

Temp 
w. Cel

8. Pop. 2 7C9,9 ¡Płn.W. lek. zachm.
8. Wie. k 752,2 Płn.W. lek. zachm.
9. Ran. 7 763 8 ¡Płn.W. sł. |zachm.
Dnia 8 grudnia maximum oiepta — 1.81 Cel

, „ minimum ciepła — 2,6“

-f,4
-0,1
-0,5

9 grudnia 1890. 
Kurs z dnia

Pil nloa uiezm.
na grudzień.................................
na kwiecień-maj......................

ł) to uiezm.
na grudzień.................................
na kwiecień-maj . . . ,

Ole] rzep spok.
na grudzień...............................
na kwiecień-maj...........................

Okowita niżój.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . . . 
„ na grudzień eksportowa. 
„ na kwiecień-maj eksp.

Petroleum
* nneisuu. . .

(Kursa koóe.)
8

188
191

178
170

67
67

64
46
44
46

11 35

188 - 
191 -

178 - 
170 -

57 50 
67 50

63 60 
44 20
43 80
44 60

11 35



Za łaskawe wyświadczenie ostatniej 
przysługi ś. p.

ks. Józefowi Dyskiewiczowi
składają W iełebneinu ks. Radeckiemu, 
proboszczowi w Szubinie, oraz Wiele
bnemu Duchowieństwu z okolicy, nie
mniej Szanownym Bractwom i Kołu 
Śpiewackiemu jako też wszystkim ucze
stnikom pogrzebu serdeczne „Bóg zapłać,“ 
Stanisław i Nepomucena z Dyskiewiczów 

Niklewiczowie.
Jeżyce pod Pozoaniero. (857)

Wyprzedaż gwiazdkowa
33F* Po znacznie zniżonych cenach. *^55

Wyprzedaż gwiazdkowa.

W. A. Kasprowiczcds

o
i(?73) Poznań, n
g przy placu Sapicżynsk i m. obok poczty.

.g Jedyny specyalny skład towói gumowych &
S poleca po najtańszych cenach na podarki gwiazdkowe:

60 Gumowe lalki i zabawki, N‘
•N «rumowe nakrycia stołowe, «•«■- *3 
cd mowę Fartuchy dla pan i dzieci,
'o «rumowia bieliznę, «urnowe płh- ?0

S5E<^e, «rumowe i woskowane cho> N 
Sh dniki i ceraty, perfumy, termo- £

metry, rozpylacze,
£ RUSKIE KALOSZE.

lnstrumenta chirurgiczne. 
Wyprzedaż gwiazdkowa.

po znacznie zniżonych cenach.

Mianowicie polecam z towarów w party ach zakupionych:

W groby wełniane:
Tricoté, 105 cm. szerokie, metr, po 80 feuygów.
Tricoté feulé, 105 cm. szerokie, metr po 1 Mk (zwykła cena 2 Mk.)
t'hcvlot w kraty, czysto wełniany, 105 ciu. szeroki, metr po Mk. 1,25 (zwykła cena 2 Mk.) 

gJadki, „ „ 105 w „ „ „ 1,50 ", „ 2 „
Wyroby czysto-melniano czarne, od Mk. 1.20 za uietr.
Nowości w wetule, dawniej po M. 3,50, 4,00 i 5,00, teraz po M. 1,50, 2,00 i 2,50 za metr. 
Merveilleux courant, 55 cm. szeroki, metr 2 Mk.

w paski, 55 cm. szeroki, czysto jedwabny, M. 2,75 (zwykła cena M. 4,50) za metr, 
gładki kolorowy, 55 cm. szeroki, Mk. 8 za metr, 
czarny, 55 cm. szeroki, czysto jedwabny, od Mk. 2 za metr.

Nlafroki wełniane od 0 Mk.
■falki wełniane od 8 Mk.

Okrycia, oraz kostyumy po znacznie zniżonych cenach.

T- Sławski,
Ulica Wilhelmowska Nr. 23 (Hotel Drezdeński).

A. Żolnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bontschen),
poleca swój bogato zaopatrzony

skład win gdrao-węgierskich
pu przystępnych cenach przy skorój i rzetclnój usłudze.

Przewielebnemu Ducłiowieństwn polecam
Winu mszalne (Viiuint «le vite piiriini)

tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożouój przysięgi w obec władzy Duchownéj.

Ekspedycya nmże nastąpić ze składu z Zbąszynia lub też wprost z metro 
składu na Węgrzech.

(133)

Magazyn blawalów, płócien i stoiowimy
F. Raczkowskiego w Poznaniu
Suknie jedwabne „Merveilleux cou- 

rant’ w wszystkich kolorach 
od 30 marek.

Jedwabie metr od 2,50 
Suknie wełniane odpasowane już 

od 20 m.
Ma'crye kol. czysto weł od 1.20 m 

podwójnie szerukie.
Materye czarne od 1 m. za metr. 
Flanele czysto weln. od 1,85 m.

podwójnie szero.ie.
Barchany alzackie druków, od 6j. {. 
Firanki odpasowane od 3 m. za okno. 
Kobierce od 7,'O m. (730)

poleca na nadchodzą ą ewiazdke:
Koszule męzkie. dzienue prane od 3 m 
Kaftaniki wełniane od 2 m.
Halki I spódniczki weto ud 2,50 m. 
Derki podróżne od 0 m.
Chustki do nosa płócienne dla dzieci 

od 1,50 m
Warpy, podwójnie szerokie od 75 f. 
Szale duże cieple od 6 m.
Ścierki płócienne od 2,50 tu.
Płótno herrnhutskle bez krochmalu 

nadzwyczaj trwale na koszule 
i przeócierad a, jako też wszystkie 
artykuły w zakres ten wchodzące 
po cenach możliwie tinich.

Parowniki do paszy dla bydła
Weborn,
Srótowniki "Wf

patentu Ludwigshtttte, pojedyńcze i dobre.

Sortowniki, płuczki i siekacze
do kartofli i buraków,

Rozdrabiacze do kuchów,
Sieczkarnie bębnowe i angielskie 

i inne maszyny i narzędzia rolnicze polecają 
___ zaraz ze składu (703)

ISracia I^esser w Poznaniu.

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.

* > — Starsze i zupełnie stare gatunki dla rekou-
5* whl scentów od M. 4 do 20 za butelkę. — WinaŚ» 
ga prawdziwe szampańskie i niemieckie z najivnomowafi "5. 
g a szych firm, czerwone Bordeaux cd M. 1,25 za butelkę, J?” 

Jlozelskie, Reńskie, Cortwein, Naderę I Szcrry. - 2^ 
Kooiak prawdziwy Francuzki, araki i rumy w roz- 

¡s maitych gatunkach i po cenach przystępnych uprzej- ’ s?
mie poleca

fl «
g Jedyny polski 
*“ slrłflrt TnnnTtin dn e?,™skład machin do szycia

poleca najlepsze machiny Slagera, g lipskie słupkowe, cylindrowe itn 
© również . 155i)

g, do wyżdżymania bielizny,
« wielki wybór lamp
83 Stołowych i wiszących.

Mechaniczna

s

B.
(479)

GLABISZ,
Sty Marcin 1 f.

s | Na Gwiazdkę
poleca w wielkim wyborze:
książki do nabożeństwa od naj 
tańszych do najwykwintniej
szych, krzyże metalowe i z 
drzewa, medaliony z wypu- 
ktem szkłem, kropielnice, me- 
dalioniki, obrazki piękne pa
ryskie jako też wielki wy
bór obrazów w gustownych 
ramach i bez takowych.

A. Szymczak,
Gniezno, ulica Tumska.

drogi krzyżowej, płaskorzeźba (Iloeh 
relif) w rozmaity cli wielkościach, figury 
świętych z masy mozaikowej i sztucznego 
kamienia w różnych wielkościach (przy 
większych ilościach na odpłatę) poleca

J. Szpetkowski,
zakład kościelno- artystyczny,

Na życzenia ilustrowany katalog gra
tis i fianko. (614)

pracownia reperacyi-N bar?zo przystępne warnakl dogodne.Rodacy, zanim kupicie u innego, przekonaj 
się najprzód u swego.

cíe

I5C|O niżej ceny zwykłej.
Z powodu nadejścia znacznój partyi tanio zakupione;, 

sprzedawać będziemy wyjątkowo od dzisiaj do końca 
(Trudnią wszelkie materye wełniane na suknie, 
materye tui poszycia watowane, .jedwabie czarne 
i Kolorowe, aksamity, ylotna, firanki, dywany 
i t. d o 15% niżej ceny zwykłej.

Materye przeszłoroczne niżej ceny zakupn. Polecamy 
zapasy łaskawemu uwzględnieniu (781)

J. & T. Kamieński,
skład bławatny, płócien i dywanów.

w wielkim wyborze i p:ęknych gatunkach polecają

Orłowski I Sm.
(788) Pcznań.

rFABRYKA 
papieros®w i ÍEreckíc^s tytoni

(1019) „VULKAN“

I. F. J. Komendziński w Drećnie,
zwraca, azanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje oapierosy 
i tnreck.c tytnnie. które w wf-ygtkich główniejszych odnośnych 

handiarh a.-, e-, r.s.łiTi- : ?r:-. .

3
’Sie-9

KH5E5ESH5E5E5E5B5E5K
ffiBlstamn Dacltowisiisiwii oraz Szan. PnWiczaości

miasta Poznania i okolicy
mam zaszczyt donieść, iż po wieloletniej praktyce 
w wielkich zakładach jubilerskich Gest ma i S,J. 
w Lyonie, Brukseli i t. d. osiedliwszy się jako rodak 
w Poznaniu, polecam sę do wykonywauia wszelkich 
prac w zakres fachu mego wchodzących i nadmieniam, 
iż wszelkie moje na zamówienia wykończone prace 
od najskromniej szych di najwykwintniejszych bywają 
wykonywane gustownie i okazale. Z wszelkim przeto
zaufaniem może Szan. Publiczność do mnie się uda- . 
wać i dotychczas drogo sprowadzone wyroby z Paryża, X 
Wiednia lub Berlina w mojej u łasuej pracowni dać do ? 
wykonania. Za rzetelne i sumienne wykonanie ręczę. u 
Ceny stosunkowo nizkie. Spodziewając się wszech- | 
stronnego poparcia mego przedsiębiorstwa, piszę się 
(832) z głębokim szacunkiem

fW

Niżój podpisany Bank przyj- 
m ije: , (U8)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3’/ż®/o, 
a za trzymiesięcznem wyrpo

wiedzeniem po 8%. 
WSi&k

Zmjzłii Sjóltt Zaroltaycli
Dr. Kusztelan.

Pługi rozmaitych konstrukcyi, 
Spulchniacze, brony, walce, « 
Młockarnie ręczne, konne i parowe, 
Wialnie, arfy cylindrowe i tryery do

czyszczenia zboża, :
Sieczkarnie, siekacze, srótowniki i roz

drabiacze do kuchów,
Parowniki do paszy,
Pompy i sikawki pożarne,

poleca (858)

H. Cegielski,
Fabryka machin w Poznania.

Resztę pozostałych materyi na 
ubrania i paletoty zimowe

wyprzedają po znacznie zniżonych cenach. Za
mówienia wykonuję w jak najkrótszym czasie podlng naj
świeższej mody z gwarancyą dobrego leżenia. ( 9<)

Magazyn garderoby męzkiej
St. Kalinowski,

Poznań, Jezuicka .ul. 1.

I!
n.

K. Wrzesiński,
złotnik i .jubiler,

Poznań, Wrocławska ulica nr. 37.
E cktrycznością posrebrzam I pozłacam grubo największe przed

mioty kośeielne. stołowe i jubileuszowe !!pjd gwarancyą!!

Warsztat reperacyi.
i^5SSSIS5B55E35S5ES3,

u

ił

cukierki na chojnę
tyiko najlepsze, przepyszne nowości, 
znakomite w smaku, zdrowe, wysy
sam skrzynkę zawierającą około 440 
sztuk za tylko (855)

3 marki
za zaliczką. To samo lecz skro
mniej za 2!/s marki.

D# let» 20 zlot, nwiazä gratis.
Bardzo korzystne dla sprzedają
cych z drogićj ręki. (« ,ó)
A. Sommerfeld, Drezno.

Licytacya drzewa!

rolniczy
najlepszy środek do kons -i wowania i ulepszania mierzwy 
polecają po cenach oryginalnych. (785)

Orłowski i
Ilu skie

('«o) a «

sp. kalosze
ôtes EC orzdii i Bomffl,

Smarowidło na osie,
Tran szwedzki i łój,
Petroleum amerykańskie,
Sól bydlęcą i kuchenną,

Farby, lakiery i pokosty
pilecają po cenach najniższych (379)

S. Otoekl & Sp.
skład drogeryjny,

l^' znan, ulica, Berlińska nr. S.

Jałowiec,
Kuchy lniane i rzepiowe, 
Kamyszek do pszenicy, 
Carbolineum Avenarius,

pan, panów i dzieci
poleca po najtańszych cenach

W. A. Kasprowics,
Poznań. (7isj

-VL;■

EAU DE COLOGNE
jExtrait double mit gothischer 

Griin-Gold-Etiquette,
■ anerkannt als die beste durch Zuer-
■ kennung des einzigen ersten Preises

auf der Ausstellung in Köln 1875. 
FERD. MÜLHEN8

„Glockengasse Mo. 4711“
KÖLN.

W czwartek dnia 18 grudnia 1800 od godziny
10 rano począwszy odbędzie się w gościńcu w ftytyniu 
licytacya drzewa z porębu 1891 p0d warunkami, które w ter
minie ogłoszone zostaną: ' (854)

liewir Byłyński
100 sztuk dębów; (

6 metr, sześć, dębowych klofet, bednarskich;
50 „ „ dębowych klofet;V

„ wałkótjf- dębowych;
„ gałęzi dębowych.

Wywroty 
50 metr, sześć, rozmaitego drzewa opałowego. 

Byty ńf dnia 6 grudnia 1890.
Zarząd leśny.

10
100

Cukierki na chojnę
w prześlicznych nowych wzorach, 
znakomite w smaku, skrzynkę zaw.

.-»< )<) guetuk, (736) 
między któremi jest bardzo dużo cze
kolady przes dobrze zapak.. za za
liczką tylko3m. Skrzynki nie obli
czam. Przy większ. ilość, wys. rabat.

K. O- Dietrich, 
Drezno - 1’lanen

Jak wiadomo bajecznie tanio
J§ podarki na gwiazdkę ■
złote i sreh. zegarki męzkie i dam 
rozra. wyroby z złota i regulator 

"1 paletoty zimowe i ubrania' 
!i płaszcze do podróży! 

j Lombard Israela, Szeroka ul. 15 
wchód z W Grarbar 34

'i

Za. Bedakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładeńi i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Resztki materyi
na suknie dla lalek poleca bardzo 
tanio M. Joachlmezyk, Fry
deryko wska ulica 3, I piętro.

Ucznia
do handlu kolońalnego składu 
żelaza, węgli, wyszjuku piwa, 
wina i wódek przyjmie

A. Żolnierkiewicz,
w Zbąszyniu (BeDtscheu).

I
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